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Najpopularniejszy człowiek w Abisynji Sir Sidney Barton, poseł Wielkiej Brytanji, 
jażdżce w Addis-Abeda. Poza nim spahisi hinduscy. 


Де głęboka symbolika w tem, że angiel- 
ski minister spraw zagranicznych sir Hoa- 
re, który wygłosił w Genewie swą słynną 
„groźną mowę, cierpi na artretyzm, choro- 
bę ludzi żyjących w dobrobycie i używają- 
cych mało ruchu. Ojczyzna jego bowiem 
Wielka Brytanja, ciało ogromne i dobrze od- 
żywione, zapada także bardzo często na 
obrzęki stawów, raz w Irlandji, drugi raz 
w Indjach, a jeszcze kiedyindziej w Londy- 
nie. Pomimo jednak tych niedomagań, Wiel- 
ka Brytanja nie ma jeszcze zamiaru kłaść 
się do grobu, jak to sądzą Włosi, którzy już 
obecnie zgłaszają pretensje do spadku ро 
tym bogatym wujaszku, posiadającym roz- 
liczne włości we wszystkich częściach Świa- 
(а; a przedewszystkiem w Afryce. 

Włosi zaś radziby się usadowić w Afryce, 
aby znaleźć teren dla swojej ekspansji. Fo- 


zz 


NA ARMACIE! 


NIEZNANE... 


na prze- 
Associated Press Photo 


prostu Mussolini, będący wykładnikiem 
współczesnych Włoch, oświadcza, że i Wło- 
chom należą się jakieś kolonje. A ponieważ 
w całej Afryce jedna jedyna Abisynja (nie 
licząc operetkowej Liberji) zachowała nie- 
podległość, przeto ona powinna paść ofiarą 
apetytów włoskich. 

Mussolini jednak przeliczył się, przypusz- 
czając, że artretyczna Anglja pogniewa się 
trochę, pozłości z powodu marszu italskiego 
na Addis-Abeba, ale wreszcie ustąpi, tak, 
jak to uczyniła np. w Mandżurji. 

Dzisiaj sprawy zaszły już tak daleko, że 
w powietrzu czuć zapach prochu. Abisyaja 
została usunięta w cień, a mówi się tylko 
o konflikcie włosko-angielskim. Anglja zgro- 
madziła już na Morzu Śródziemnem znacz- 
ną część swej floty wojennej (144 jednostek 
morskich) zamknęła port w Gibraltarze, 


\ 
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„Niech żyje Mussolini“ Í wołają żołnierze włoscy, odchodzący na front. 


Komitet pięciu w czasie obrad w Genewie. Siedzą od prawej: Ruchą 
Bey (Turcja), Laval (Francja), przewodniczący Madariaga (Hiszpanja) 
generalny sekretarz Ligi Narodów Avenol, 

i min. Beck (Polska). 


Lord Eden (Anglją, 


елегі. 


Sowa, jako maskota jednego z oddziałów włoskich, 
udających się na statku „Biancamanco* z Neapolu 
na front abisyński. 

The New York Times. 


umocniła Maltę i sprowadziła do Egiptu 1.000 
samolotów. 

Włosi znowu rozglądają się za ropą, bez której 
flota ich zarówno morska jak i powietrzna byłyby 
unieruchomione. ) 

Obie strony są jak najlepszej myśli. 


„Niech Bóg strzeże flotę angielską od spotkania 


ze straszliwą flotą włoską“ — pisze jeden z dzien- 
ników włoskich. — Publicysta zaś angielski odpo- 


wiada mu: „To prawda, że jesteśmy bezbronni, że 
okręty nasze są przestarzałe, ale trzy z nich wy- 
starczą, aby zniszczyć całą flotę włoską“. 
Zaczyna się więc wielka gra, podróż w niezna- 
пе... па armacie! è 
Podróżne zaś w nieznane obfitują w niespodzian- 
ki i są bardzo kosztowne Ekspedycja włoska ko 
sztuje już obecnie około trzech miljardów lirów. 
choć operacje wojenne jeszcze się nie rozpoczęły, 
Ponieważ zaś niema mowy о uzyskaniu pożyczki 
zagranicznej, przeto Włosi rozpisali „dobrowolną 
pożyczkę* wojenną i pocichu przechodzą na in- 
ilację. " 
. А vw 5 .. . 
Rozstrzygnięcie padnie w (najbliższych dniach. 
Komitet pięciu ukończył już swoje narady i re- 
zolucje swoje zakomunikował Włochom i Abisy- 
nji, ale, jak było do przewidzenia, Mussolini od- 
rzucił je z miejsca, jako nie nadające się do dal- 
szej dyskusji. 
„Nie jestem zbieraczem pustyń“ — odpowiedział 
Duce, czyniąc aluzję do rezolucji Komitetu pię- 
ciu, który zaproponował Włochom oddanie 1m 
dwóch pustynnych skrawków Abisynji. 
W Abisynji zaś podniósł sie duch. Negus, czują. 
za sobą szerokie barki angielskie, nie chce sły. 
szeć o żadnych koncesjach dla Włochów, ale groż- 
nie potrząsa włócznią i dokonywa przeglądu swych 
bosych żołnierzy. ЭЖЕ, A 
Poza plecami zaś możnych tego świata snują się | 
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Trzy angielskie olbrzymy па 
Morzu Śródziemnem. Pierwszy 
z nich, ło pancernik „Valiant*, 
spuszczony na wodę w 1914 r., 
o pojemności 33.000 ton, poza 
nim największy pancernik świata 
„Hood*, о wyporności 42.000 
ton. Maszyny tego krążownika 
posiadają 151.000 HP. Zasiąg 


bez uzupełnienia paliwa 7.000: 


km. Trzeri z rzędu to pancernik 
„Renown“. 


różne podejrzane figury, usiłu- 
jące w mętnej wodzie łowić ry- 
by. Należą do nich osoby w ro- 
dzaju Ricketta i Czertoka, któ- 
rzy chwalą się, że uzyskali od 
negusa koncesje naftowe. — 
Niech się świat kłóci i bije, 
zyski i tak popłyną do ich kie- 
szeni. Oni bowiem reprezentu- 
ją kapitał, a kapitał rządzi 


światem. ' 
J- L. 


wyrabianemu na OLEJKU O 


Leo Chertok, przedsiębiorca żydowski, który podobnie jak 
Ricketł uzyskał od rządu abisyńskiego koncesję na eks- 
ploatację nafły, za którą zapłacił miljon dolarów. 

The New York Times. 
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Na ostalniem posiedzeniu Ligi Narodów, Włosi przedło- 
żyli jotografje ilustrujące barbarzyństwo abisyńskie. Na 
zdjęciu jeden z tych „dokumentów hańby*, jak je nazy- 
wa prasa włoska, przedstawiający złodzieja abisyńskiego, 
któremu za karę odcięto nogę. Fot. A. Arthur — Nice: 


А 2120794, БАҒ (су: же чё ШАГУ Р ЙЕ, 


Środki naturalne najlepiej wydobywają na jaw ukryte 
piękno cery każdej kobiety — stwierdza 20.000 specjali- 
stów kosmetyki. Polecają oni dokładnie myć skórę twarzy 
i ciała mydłem i wodą, rano i wieczorem. Jednocześnie 
jednak ostrzegają „używajcie tylko mydła wyrabianego 
па olejku oliwkowym — używajcie Palmolive“ 


Oleje palmowy 1 oliwkowy — te bezcenne środki 
kosmetyczne — używane są do wyrobu mydła Palmolive 
Palmolive nie zawiera żadnych sztucznych barwników 
i tylko dzięki użyciu tych olejów wytwarza tak obfitą 
pianę, która łagodnie zmywa, odświeżając jednocześnie 
skórę. Dlatego tez używając mydla Palmolive 
zachowuje się na zawsze piękny, młodzieńczy wygląd 


Жыд nuj cerę 


tanim kosztem 


| STUPROCEN 


Obok wampirów z ekranu w rodzaju Marleny 
Dietrich, czy Jean Harlow, istnieją jeszcze wam- 
piry prawdziwe, naprawdę stuprocentowe, bo ży- 
wiące się krwią zwierząt a nawet ludzi. Ojczyzną 
tych ciekawych zwierząt jest Ameryka Środkowa. 
Jednego z takich wampirów schwytano i przywie- 
ziono do Paryża, gdzie nabył go uliczny sprzedaw- 
ca i wystawił na sprzedaż, żądając za niego 450 іт. 
Tani wamp! Presse-Photo. 


FILIPINY ЕНЕ 
NA DRODZE DO WOLNOŚCI 


W 1945 r. Filipiny, które dotychczas należały do 
Stanów Zjednoczonych А. Р. uzyskają zupełną nie- 
podległość. Już teraz związek tego egzotycznego 
kraju z Ameryką jest bardzo luźny, 15-go zaś listo- 
pada zostanie utworzony pierwszy rząd samodziel- 
nych Filipin. Głową tego nowego państwa jest Ma- 


nuel Quezon, wybrany niedawno prezydentem. | y 
chert. 
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Najbardziej  charakterystycznym  szezegółem 
umundurowania każdej armji są czapki. Pruska 
pikelhauba, rosyjsko-kozacka papacha, czy włoski 
kapelusz bersaljerów z koguciemi piórami przeszły 
do historji, jako atrybuty narodów. Nasza polska 
rogatywka także zrosła się nierozerwalnie z poję- 
ciem Polaka. Nosi ją też żołnierz polski od zarania 
naszej Niepodległości. Krój jednak rogatywki 
zmienia się niespostrzeżenie w ciągu lat. Przede- 
wszystkiem czas przycina rogatywce rogi, które 
stają się coraz krótsze. W nowych czapkach, jakie 
wprowadzono w armji polskiej, rogatywki upoda- 
bnia się coraz bardziej do dawnej czapki austrjac- 
kiej, względnie legjonowej z brygady karpackiej. 
Jest wykonana calkowicie ze sukna i posiada kla- 
py. które w zimie można opuszczać na uszy i twarz. 
Na zdjęciu oddział 20-go pułku piechoty, odpoczy- 
wający po ćwiezeniach w Przegorzałach pod Kra- 
e. Wszysey żołnierze są już w nowych czap- 
zach. 


Czytajcie „Wróble na Dachu'! 


A 


ROGATYWKI BEZ ROGÓW. 


TOWY WAMP. 


z wywczasów radzimy sto- 
sować па wybiełenie ce- 


р ry krem Cytrynowy, па wy- 


gładzenie krem Najdelikatniejszy, przeciw zmarszczkom 
krem Radohormonowy, oraz puder „Pyłek Kwiatowy*. 
dr. med. J. Switalskiej. „SWIT“ Lab. Kosm. Нірјеп 


Warszawa, Al. Ujazdowskie 32. 
Do nabycia w pierwszorzędnych drog. i perfumerjach. 


I znów wszędzie 


Chałwa 


BRANKA œ 


w niepospolitym gatunku! 


Р. W. Janus z Bofors w 
Szwecji nadesłał nam 
niezmiernie ciekawą fo- 
tografję zrobioną w 
Troldfjord na iLofotach 
(Norwegja). Fotografja 
ta przedstawia fjord a na 
horyzoncie ośnieżone gó- 


ry. Pasmo tych gór two- — nawet, gdy zajęcia domowe wymagają pracy гак 
rzy profil Marszałka Pił- w zimnej i naprzemian w gorącej wodzie. — Trzeba 
sudskiego, o zdumiewa- tylk Ар A ZAŁ 4 5 
jącem wprost podobień- ylko pamiętać, by conajmniej dwa razy dziennie 
stwie. wetrzeć w skórę cokolwiek 


< 

Та sama fotografja od- 
wrócona o 90 stopni. Te- 
raz jeszcze lepiej rysuje 


się spiżowa twarz Mar- 
szałka. Krem NIVEA w pudełkach blaszanych i w tubach cynowych 
Fot W. Janus — Bofors (Szwecja). od zł 0,40 — 2,60. 


BEZPŁ ATNIE (i opłacone) na żądanie wysyła bogato ilustrowane cenniki zegarków, 

pierścionków, sreber, platerów i wszelkich wyrobów ze złota i srebra. 
Magazyn Jubilerski EMIL GOLDWASSER, Kraków, GRODZKA 25/56. 
Każde 


SKI MARATON. INE ad 
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(WIĘKSZY MODEL) 


BOURJOIS 


zawiera flakonik reklamowy 


Wody Tualetowej 


Yo de Taris 


ofiarowany bezpłatnie 


ААА Ы 


przez firme 


` BOURJOIS 


Sprzedaz reklamowa we wszystkich 
pierwszorzędnych perfumerjach i skła- 
dach aptecznych. 


Dnia 22 b. m. odbył się w Warszawie ze startem i finiszem na Okęciu 
bieg maratoński o mistrzostwo: Polski, w którym zwyciężył Przybyłko 
(Skra) w 2 godz. 51 min. i 16 sek. W roku ubiegłym pierwsze miejsce za- 
Jal батпсат? z Pogoni lwowskiej. Zainteresowanie biegiem było duże 
a Przybyłkę (na zdjęciu) na mecie gorąco oklaskiwano, 

Ag. Fot „Światowid”. 


idzie zima 


Zaprenumeruj „ŚWI ATOWID A” ИШЕНИШИНЕ Crcatcur des Fards Pastels — 


WIELKIE ŁOWY 
w 


PUSZCZY RUDNICKIEJ. 


тт? Та 


N aa dachem dworku myśliwskiego 
w ędkowie zatrzepotał na wietrze 
sztandar Prezydenta. Wyprężyła się na 


baczność, sprezentowała broń warta 
gajowych przy ganku. Do dworku 


przybył Dostojny Gość z małżonką, by 
tu w sercu prawiecznej kniei wytchnąć 
chwilę i umysł rozerwać łowami na 
królewskiego zwierza — łosia, kryjącego 
się tutaj w mrocznych ostępach, wśród 
nieprzebytych bajorów i haszczów. 

Od paru tygodni gajowi i strażnicy 
leśni usłyszeli łosiowe „rżeaie*. Dziwny 
głos, niby stękanie, niby westchnienie 
głębokie. To w czasie rykowiska, które 
przypada na wrzesień łoś wyzywa na 
bój śmiertelny rywali. Wtedy poluje 
się na nie, w ten sposób, że wabiarz 
na przemyślnej trąbie z kory brzozowej 
naśladuje stekanie — zew bojowy by- 
ka. Na głos ten pędzi łoś, pełen zapa- P 
łu do walki i... pada pod kulą człowie- с 
ka. Wabienie nie jest łatwe. Trzeba za- 
wczasu ustalić, czy łosie odpowiadają 


na wab, odnaleźć miejsce rykowiska, zbadać przejścia i prze- 
smyki. P. Wł. Korsak (znany pisarz łowieeki) łowczy D. L. P. 
w Wilnie, leśniczy miejscowy p. St. Ołdak od paru tygodni 
przygotowywali ucztę łowiecką dla P. Prezydenta. 


Пе? bowiem emocji kryje się w tem oczekiwaniu wśród 
; puszczy. 
obok z trąby wabiarza lecą w przestrzeń (dziwne dźwięki. Od- 


ciszy niemal uroczystej, w samem sereu 


Р. Prezydent Rzpltej z generalnym łowczym Rzeczypospolitej inż. Knote 
i nadleśniczym Sikorskim jedzie na polowanie. 


powiada im z głębi ostępów wezbrany namiętno- 
ścią zew-rżenie. byka. Wysuwa się z gąszcza wspa- 
niały łeb, chrapy, potężne poroża... 

Pan Prezydent ma doskonałego wabiarza, słyn- 
nego z tej specjalności Nielubowicza, pono 2 knia- 
ziów litewskich ród swój wywodzącego. Ma tylko 
jedną wadę. Starość mu przytępiła słuch. Dopeł- 
nia go więc leśniczy Cłdak, który chociaż gorzej 
wabi, słuch ma wyborowy. 

Na zachód od Sędkowa sosnowy bór przechodzi 
w typowy litewski „rojst, kędy można przejść 
wyłącznie po kładkach z okrąglaków, uginających 
się pod ciężarem idącego jak klawisze. Wśród ba- 
gna trafiają się zrzadka suchsze pagóry. Z jed- 
nego z nich, Porakiecia, w nocy straż leśna sły- 
szała stękanie łosia. Około innego, Niedźwiedziej 
Budy, też. Tam o wczesnym Świcie, przy tak zwa- 


6 


dachem dworku w Sędkowie. 


Prezydent Rzplitej 
wyrusza na łowy 


AF 


Szłandar 
P. Prezydenta nad 


Gdzieś 


ze 


zdworku myśliwskiego 
w Sędkowie. 


ZDJĘCIA 
WŁ. KORSAK 


Puszcza Rudnicka. 


sosny i smukłe wieżyce świerków. 
Zwierzyny tu sporo. Są sarny, wilki, 
dziki. Na jeziorkach i stawach ieśnych 
obfitość ptactwa. Wreszcie tajemniczy 
dziwny król puszczy, pan mrocznych 
ostępów — łoś. 

Niewielka stosunkowo odległość od 
stolicy — Wilna była przyczyną, że 
niegdyś wieley książęta litewscy, pó- 
Źniej królowie polscy zjeżdżali tu na 
łowy. Szczególnie wspaniałe były za 
Zygmunta Augusta. Obecny na jednem 
z nich poseł franeuski pisze, iż żaden 
z ówczesnych monarchów europejskich 
nie miał takiego rozkładu zwierzyny. 
Ostatni polował tu Stanisław August 
Poniatowski, który -- „własną reką 
byka-łosia ogromnego zabić raczył“. 

Może na miejscu dzisiejszego Sędko- 
wa miał tu Zygmunt Stary pałacyk 
myśliwski? Może tu zatrzymał się kon- 
dnkt żałobny Barbary Radziwiłłówny, 
poprzez puszcze i bory zdążający z 
Krakowa ku Wilnu? Z czasów co da- 
wno minęły, dziś nie pozostało żadnego 
śladu, tylko wspominają o tem odwie- 
czne karty zżółkłych foljałów kroniki. 
Obecny dworek myśliwski Pana Pre- 


zydenta, który bardzo lubi tę miejscowość, nazwę swą wy- 
wodzi od dowódcy jednego z licznie kryjących się w pusz- 
czy oddziałów powstańczych — Sędka. Sedek w r. 1863 w tych 
okolicach rozbił па głowę oddział. Pawłowskiego pułku ro- 
syjskiej leib-gwardji. W bitwie padł komandir Arbuzow, po 
którym do dziś dnia zachował się pomniezek — pamiątka 
walk o niepodległość. 


Niezrównany wabiarz łosi 
Nielubowicz, wywodzący 
swój ród z kniaziów. 


nym „budanie* zajął 
Dostojny Myśliwy sta- 
nowisko. Opodal kuc- 
neli leśniczy z wabia- 
rzem, jedyni towarzy- 
szący. W puszczy wsta- 
wał pogodny dzień je- 
sienny. Mgła poranna 
unosiła się nad wierz- 
chołkami sosen. Łoś 
jednak nie odezwal 
sie. Panu Prezydento- 
wi przypadło w udzia- 
$ le wyłącznie spędzenie 

- miłego poranka w le== 
sie. 

Wieczorem znowu 
Dostojny Gość udał - 
się па stanowisko. 
Znowu samotny. - 
O trzydzieści kroków 


dalej Nielubowicz wabil. Teraz usłyszano łosia. 


Słychać było tętent króla puszczy, trzask łama- 
nych gałązek. Podszedł blisko, ale zrazu stanął za 
poroślami brzózek i świerków; strzał nie był do- 


godny. Pan Prezydent z zimną krwią wytrawnego. 


myśliwego wyczekał, aż łoś wysunął się z krzaków 
w całej okazałości. Runął w puszczę strzał. Śmier- 
telnie ranny zwierz upadł. Puszcza złożyła swą 
dań Włodarzowi Rzeczypospolitej... Е 

Puszcza Rudnicka w powierzchowności swej nie 
ma charakteru knieji prawiecznej, Piastowskiej. 
Raczej przypomina lasy dalekiej północy. Ciągną 
się setkami hektarów moczary porasłe karłowatą 
sośniną, świerkami, olszą i brzozą. Roślinność 
zwarta, górą zielona, dołem czarna błotem. Gdzie- 
niegdzie błyszczy lusterko leśnego jeziorka, luh 
sterczy piaszczyste wzgórze, a na niem wyniosłe 


Łoś, zabity przez Р. Prezydenta. 


Przeszły lata, majestat Rzeczypospolitej dawną 
jaśnieje chwałą. Zgodnie z tradycją znów zjeżdża 
na łowy jakim równych w Europie niema, Głowa 
Państwa. Szumią dlań hejnałem powitalnym drze- 
wa, puszcza wita swego Włodarza i składa przed 
Nim dar najwspanialszy ze swych bogatych zaso- 
bów. 

Dworek znowu samotny. Wspaniałe samochody 
uwiozły Pana Prezydenta do dalekiej Warszawy. 
Pozostały tylko w księdze pamiątkowej skreślone 
Jego ręką wyrazy: TYM RAZEM DOZNAŁEM 
W PUSZCZY ZUPEŁNIE ZADOWALAJĄCEGO 
SZCZĘŚCIA. — IGNACY MOŚCICKI. 

Wilno, wrzesień 1935. 
M. Surwiłło, Wilno. 


"WOJENNA FLOTA WŁOSKA 


Manewry 
włoskich 
łodzi 
podwodnych. 


Widmo wojny włosko-angielskiej czy- 
ni aktualnem pytanie, jak się przed- 
stawia stosunek sił morskich tych obu 
krajów. Otóż wedle statystyki z 1929 r. 
włoska flota wojenna jest eo do wiel- 
kości czwartą zrzędu, ustępując Sta- 
nom Zjednoczonym Ameryki (1,252.494 
tonn i 94.148 załogi), Wielkiej Brytanji 


Angielski pancernik „Nelson*. 


czyści dokładnie zęby, 
nie naruszając emalii. 


O D 


jest antyseptyczny, 
orzeźwia i odświeża. 
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(1,156.000 tonn i 95.000 załogi), Japonji 
(657.155 tonn i 135.266 załogi), liczy bo- 
wiem 350.000 tonn i 43.260 załogi. Za- 
raz poza Włochami idzie Francja 
(289.670 tonn i 25.500 załogi), oraz Ar- 
gentyna (158.000 tonn i 7.887 załogi). 
Większość okrętów włoskich została 
zbudowana przed wojną. Należą do nich 
„San Giorgio* i „Pi- 
ва“ do ромоҙеп- 
nych zaś „Bolzano“, 
„Сата“, „Fiume“, 
„Gorizia“, „Pola“, 
„Trento“, „Trieste“ 
mniejszych krą- 
żowników zbudowa- 
nych już po wojnie, 
Włochy posiadają 
trzynaście nowo- 
cześnie urządzonych 
а pozatem większą 
ilość torpedowców 
i lżejszych okretów, 
z których jedynie 
„Navigatori*, ,;1е0- 
ne“, „Dardo“, „Tur- 
bine“ itd. zbudowa- 
ne są po r. 1920. Po- 
za tem flota wloska 
rozporządza 78 ło- 
dziami podwodne- 
ті, z których 21 
zbudowanych zosta- 
ło po r. 1920. Ostat- 
nio według planu 


Flota włoska wojenna w szyku bojowym w pobliżu Neapolu. 


dawno „powziętego, flota włoska 
wzbogaciła się o 2 okręty wojenne, 


każdy po 35.000 tonn, które 98 pa- 
Ździernika ub. roku tj. w rocznicę 
marszu faszystowskiego na Rzym 
zostały spuszczone w Trieście i w 
Genui na wodę. Są to „Vittorio-Ve- 
neto“ i „Littorio“. A teraz jak przed- 
stawia się flota wielkobrytyjska w 
chwili obecnej? Podczas olbrzymiej 
rewji sił zbrojnych na morzu w Spi- 
tehead, która odbyła się w lipeu br. 
możnaby było zdać sobie sprawę z 
jej obecnego stanu. 

Prasa podnosiła wtedy, iż flota 
angielska jest już przestarzała, ale 
czyniła to dlatego, aby parlament 
tem chętniej uchwalił 100 miljonów 
funtów na jej odnowienie. 

Porównująe suche dane statystycz- 
ne, które oczywiście niezawsze dają 
precyzyjny obraz sytuacji, gdyż tru- 
dno w te ramy ująć zalety lub wady 
załogi oraz dowództwa floty, można 
stwierdzić, że aczkolwiek flota bry- 
tyjska góruje nad flotą Italji, to 
przewaga jej nie jest tak przygnia- 
tająca jakby się tego można było 
spodziewać. Wchodzi tutaj w grę 
oczywiście położenie geograficzne 
ewentualnych terenów przyszłej 
walki, tak bardzo oddalonych od An- 
glji, jakoteż okoliczność, że Anglja 
z powodu swoich licznych kolonij 


musi trzymać pewną część floty w" 


pogotowiu na wypadek, gdyby tym 
lub innym „wiernym poddanym* 
króla angielskiego, np. Hindusom 
przyszła fantazja wykorzystania tru- 
dnej sytuacji i zrobienia buntu. Wa- 
żnym momeritem oczywiście jest bo- 
jowa sprawność marynarki. Okaże 
się wkrótce, czy odrodzenie Wloch 
przez faszyzm jest naprawdę szezere 
i głęboko sięgające, czy też ograni- 
ста się do napuszystej frazeologji, 
którą trudno przeciwstawić angiel- 
skim armatom. | 
Jan. Maleszewski. 


z" 


М аа Orawą na linji kolejowej, idącej od Suchej Hory do Kralowan, Zamki orawskie: widok z górnego: 
zamku na średni i dolny, oraz na 
rzekę Orawę. 


będącej przedłużeniem polskiej linji kolejowej Nowy Targ — Czarny 
Dunajec — Podczerwone, na wyniosłej, przeszło 100 metrów wyso- 
kiej skale wznosi się wspaniały zamek, zupełnie dobrze zachowany — 
to Zamki Orawskie. Zamek ten składa się z trzech zamków w trzech 
kondygnacjach położonych, górnego, średniego i dolnego, stąd też 
nazwa w liczbie mnogiej. Zamek górny jest zamkiem najstarszym. 
Mgliste mamy wiadomości co do założenia tego najstarszego zamku, 
ponoć istnieć miał on w wieku XI i założyć go mieli Templarjusze. 
Dokładnie wiemy, że w wieku XIII nabył ten zamek król Bela IV 
od rodziny Balaszów. Zamek średni pochodzi z XIV wieku, dolny 
wybudowany został już w okresie renesansu w wieku XVI. Burzli- 
były dzieje tego grodu, zmieniali się jego właściciele i to nie- 
zawsze dobrowolnie. Władali tu nim magnaci polsey przez cały 
wiek XV jako „hrabiowie na Orawie“, później rodziny węgierskie 
Thurzów, Thokólych, aż wreszcie zajęty w XVIII wieku przez 
Austrjaków, obrabowany przez wojska cesarskie, traci swe znacze- 
nie i na tym zamku, który gościł królów Kazimierza Wielkiego, 
Ludwika Węgierskiego, który widział rycerzy naszych z pod Wie- 
dnia wracających, życie powoli zaczyna zamierać. ; 
Ślady tej wspaniałej przeszłości znajdziemy w muzeum orawskiem, 
które się w zamku znajduje. Muzeum to oprócz zbiorów, złączonych 
historją zamku, ma о wiele bogatszy dział przyrodniczy. 


Po drugiej stronie Tatr, na południowy-wschód od Tatr Wysokich 
i Bielskich leży inna ziemia, związana z dziejami naszemi — to Spisz! 
W roku 1412 król Władysław Jagiełło pożycza cesarzowi i kró- 


Ға” 


Zamek Spiski, koło Podgrodzia spiskiego. 


lowi Węgier Zygmuntowi Luksemburskiemu 37.000 kóp groszy 
praskich, otrzymując tytułem zastawu 16 miast Spisza. 

Z zastawionych miast utworzone zostaje starostwo spiskie 
z siedzibą starosty na zamku w Lubowli. I ciągnie się teraz 
długa lista starostów spiskich, przeważnie sławnych ludzi, Za- 
wisza Czarny, Oleśnicki, Kmita Piotr, Kasper Maciejowski, Lu- 
bomirscey..Ci ostatni są starostami spiskimi przez półtora wie- 
ku. W roku 1591 nabywa Sebastjan Lubomirski, niejako zało- 
życiel potęgi tego rodu, od Kaspra Maciejowskiego starostwo 
spiskie (nabył również wtedy do Maciejowskiego dom w rynku 
krakowskim, po dziś dzień Pałacem Spiskim zwany). Ostatnim 
starostą na Spiszu jest najstarszy brat króla Stanisława Po- 
niatowskiego, Kazimierz. W roku 1769 wojska Marji Teresy 
zajmują Spisz i jest to jakby już początek rozbioru Polski. 

Do ciekawszych ruin zamków poza ruinami w Lubowli należy 
Zamek Spiski w Podgrodziu. Zamek ten dał nazwę całej krainie. 
Ruiny tego olbrzymiego zamku, wzniesionego ną:wzgórzu prze- 
szło 600 metrów wysokiem, oddalonem od Podgrodzia o jakieś 
półtora kilometra, dominują nad całą okolicą. 

Początek jego jest również jak i Zamków Orawskich dokład- 
niej nam nieznany. Pierwszą wzmiankę mamy z początku XII 
wieku, gdy był na tym zamku brat króla Stefana II, ks. Borys. 
Historja jego jak zresztą prawie wszystkich zamków na Spiszu 
pełna walk nieustannych. Podgrodzie należało do tych 16 miast 
Polsce zastawionych, ale na Zamku Spiskim siedzieli namiestni- 
cy węgierscy, hrabiami spiskimi zwani, którzy często nawet 
boje staezali ze starostami spiskimi. Żyły tu rodziny Zapolyów, 
Thurzów, Csakych. Na zamku tym przyszedł na świat później- 
szy król Jan Zapolya i siostra jego Barbara, przyszła królowa 
polska. pierwsza żona Zygmunta Starego. W grodzie tym trzy- 
mały się do roku 1710 załogi Rakoczego, w roku 1780 pożar 
niszczy zamek spiski i gród rozpada się w ruinę. 

Koło Podgrodzia, w polu, otoczona murem, przy drodze idącej 
do Lewoczy leży Spiska Kapituła. Kościół katedralny, który 


Młoda para 
słowacka 

w ślubnym 
stroju. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 


Dziecko w narodowym 
stroju słowackim. 


FOT. ZBIGNIEW DANIELAK 


przewodniki węgierskie przed wojną zaliczały do jednego z naj- 
starszych na Węgrzech, mimo obwarowania, częstym ulegał 
napadom i zniszczeniom. Zbudowany w początku XII wieku 
zachował po dziś dzień romańskie mury, wieże, później attyką 
renesansową ozdobione. We wnętrzu katedry na uwagę zasłu- 
gują rzeźby w ołtarzach, kilka z nich przypisują nawet dłutowi 
Wita Stwosza, raczej jednak są dziełem Stwoszowych uczni. 

Oddalona od Podgrodzia o kilka załedwie kilometrów leży 
może jedno z najpiękniejszych miasteczek, „spiskim Krako- 
мет“ zwana — Lewocza. Do dzisiaj zachowały się stare obron- 
ne mury, rynek otoczony rzędem kamienie o renesansowych 
i barokowych frontonach. Robi to wszystko tak piękne wrażenie. 
że dziwić się nie można, iż widok tego miasteczka natchnął 
Jokaya do napisania tej znanej. historycznej powieści „Biała 
pani z Lewoczy*. Ale najpiękniejszym jest ratusz. Na specjalną 
uwagę zasługuje jeszcze kościół św. Jakóba, gotyk z XV wieku, 
z wspaniałemi rzeźbami w głównym ołtarzu ucznia Wita Stwo- 
sza, mistrza Pawła z Lewoczy. Ołtarz sam jest ogromny, 19 me- 
trów wysoki. Lewocza nie należała do zastawionych Polsce 
miast, ma jednak w. historji swojej dnie z naszemi dziejami 
zlączone. Tu w r. 1494 odbył się słynny zjazd króla Olbrachta 
z braćmi swymi, królem Władys ławem i królewiczami, kardy- 
nałem F ryderykiem, Aleksandrem i Zygmuntem, tutaj goszczo- 
no wracającego z pod Wiednia Sobieskiego, którego wojska 
ciągnęły z wiedeńskiej potrzeby przez Spisz i przez Orawę do 
Polski. 

Piękny jest Spisz i Orawa, wracając stamtąd ma się ochotę 
zachęcać wszystkiech do zwiedzania tego cudnego kraju, a komu 
czas pozwoli niech jedzie jeszeze w Liptów do Rużomberku, by 
zobaczyć choć przez chwilę w farnym rużomberskim kościele 
wspaniałą twarz człowieka, który całe życie dla sprawy swej 
ojczyzny poświęcił, którego więzili Węgrzy, Czesi — bohatera 
Słowaków, księdza Andrzeja Hlinkę. 

Zbigniew Danielak (Kraków). 


Ratusz w E na którego architekturze DOE jest wpływ renesansu 


Ks. „Andrzej Hlinka, RZS: narodowy АРАЛЫ ш Remar młodych 
cyganów. 


krakowskiego. 


Kapituła Spiska koło Podgrodzia. 


PŁYNĄ TŁUMY M SOWINEC. FUR AG АМ NAD ANGLJĄ. 
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Na Sowiniec przywieziono ziemię z pobojowiska Zadwó- 
-rzańskiego w Małopolsce Wschodniej, gdzie kwiat młodzie- 
ży polskiej padł na polu chwały w 1920 r. Ziemię tę umie- 
szczono w urnie w kształcie granatu, jak to widać na 
zdjęciu. 


70-tym roku życia śp. Wik- 
tor Kalerski, b. senator 
Rzeczypospolitej i wydaw- 
ea „Gazety Grudziądzkiej”, 
pisma, które za czasów nie- 
woli utrwalało polskość na 
Pomorzu. Za działalność 
swoją patrjotyczną był $. p. 
Kulerski więziony przez 
Niemców. W r. 1920 objął 
stanowisko polskiego komi- 
sarza granicznego i stał na 
czele komisji, która wyty- 
czała granicę polsko - nie- 
miecką. 


Nad południową Anglją szalał huragan, który wyrządził ogromne szkody. Szczególnie 
ucierpiały miejscowości kąpielowe, gdzie wiele domów zostało zupełnie zdemolowanych. Hu- 
ragan pozrywał także przewody telefoniczne i telegraficzne, wskutek czego akcja ratunkowa 
była bardzo utrudniona. Wiele statków, szczególnie lżejszych, z trudem tylko zdołało dobić 
do brzegu. Wzburzone fale morskie zalewały drogi. Na zdjęciu auto, poruszające się z tru- 
dem w czasie nawałniey po nadmorskiej autostradzie. Scher . 


POM. ылы NARĘENY 4 
Kalodont używany regularnie zwalcza 


kamień nazębny i zapobiega jego 


ponownemu tworzeniu się. 


3 zalety przemawiają za Kalodontem, jako 
doskonałym środkiem do pielęgnacji zębów: 


Łagodna piana czyści gruntownie zęby, docierając 
do wszystkich miejsc, których szczoteczka nie dosięga. 


Idealnie delikatna pasta czyści emalję. 
Zawarty w niej Sulforicinoleat wg. dra Braeunlicha 


4 zwalcza niebezpieczny kamień nazębny i zapobiega 
> jego ponownemu tworzeniu się. 


KALODONT 


przeciw kamieniowi nazębnemu 


Fragment jednego | 
z ogródków dział- | 
kowych w Poznaniu | 


Z okazji 
Kongresu od- 
Z byłsię pochód pro- 
ŻA = pagandowy w Poznaniu 


rz tulanwludowych strojach. 


со mówi JEAN HARLOW... 


mrp акима даа еті 


„Dziewczęta! By zdobyć prawdziwepowodzenie, 
trzeba mieć piękną cerę, 
"gdyż cera stanowi największy urok kobiecy“ 


M. G. M. 


Oto sekret piękności Jean Harlow: stałe używanie 
Mydła Toaletowego LUX. Posłuchajcie jej rady a prze- 
konacie się, jak Wasza cera nabierze delikatności 
1 piękności. 


LUX Mydło 
Toaletowe (“= 


UŻYWANE PRZEZ 9 NA 10 GWIAZD FILMOWYCH 


V. MIĘDZYNARODOWY KONGRES 


TOW. OGRÓDKÓW DZIAŁKOWYCH 
W POZNANIU. 


Na Kongresie poznańskim przewodniczył pre- 
zydent Międzynarodowego Związku Ogródków 
Działkowych p- Goemaer z Belgji, który od- 
dawszy hołd pamięci Marszałka Piłsudskiego 
wspomniał także o nieodżałowanej królowej 
Astrid, która była niezmordowaną opiekunką 
ogródków działkowych w Belgji. 
Wszystkie zdjęcia Ag. Fot. „Światowid”. 
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“ез 22 Ма zdjęciu grupa szamo- Hodowla inwentarza żywego jest obok ogrodnictwa drugiem zamiłowaniem działkowców. Hoduje się przeważnie 


króliki (na zdjęciu) i drób. 


Poznań, we wrześniu. 


Na peryferjach miasta Poznania, 
na przestrzeni kilkunastu tysięcy 
metrów kwadratowych, rozciągają 
się około rogatek miejskich ogro- 
dy z altanami. To ogródki działko- 
we, w których właściciel, przeważ- 
nie robotnik czy rzemieślnik, spę- 
dza wszystkie swe wolne od pracy 
chwile przez prawie cały rok. Tu 
spotykają się ludzie w godzinach po- 
południowych, dzieląc się swemi 
zmartwieniami i radościami. Wła- 
ściciel-działkowiec na terenie swego 
ogrodu przestaje myśleć kategorja- 
mi pracownika fizycznego, on tutaj 
martwi się tylko tem, że agrest nie 
obrodził wskutek suszy, że owoc u- 
cierpiał znacznie z tej samej przy- 
czyny, i zastanawia się, czy jabłka 
zimowe obrodzą gęsto? Robotnik czy 
rzemieślnik tu w swym ogrodzie od- 
dycha ciepłem powietrzem, tu jest 
swobodnym obywatelem, od nikogo 
niezależnym. 

Niedoceniane w początkach zało- 
żenia tendencje ogródków działko- 
wych rozrosły się w potężny ruch 
społeczny. Ruch ten w Polsce szyb- 
ko znajduje poparcie u licznych 
zwolenników. — Polska liczy teraz 
38.500 działkowców, zorganizowanych 
w 180 towarzystwach. Na czele tych 
towarzystw kroczy Poznań, liczący 
5.827 działkowców, skupiających się 
w 25 wielkich ogrodach działkowych. 
Z cyfry 5.827 działkowców 30 procent 
to robotnicy i rzemieślnicy, 27 pro- 
cent urzędnicy państwowi i prywat- 
ni, reszta to inne zawody, wśród któ- 
rych nie brak również zawodów wol- 
nych. 

Polska w roku 1928 przystąpiła do 
Międzynarodowego Związku Właści- 
cieli Ogródków Działkowych, wysu- 


wając się wkrótce, dzięki ruchliwo- 
ści swych kierowników, na czoło te- 
go związku. Dowodem tego był Mie- 
dzynarodowy Kongres Właścicieli 
Ogródków Działkowych, który w 
dniach 21—23 września obradował 
w Poznaniu. Kongres ten, piąty zrzę- 
du, organizowany w Polsce przed 
Anglją, Francją i Włochami, był 
wyrazem uznania związku dla war- 
tości nowych i świeżych, jakie Pol- 
ska wniosła w ruch działkowy. 

W kongresie wzięło udział szesna- 
ście państw europejskich. Z ramie- 
nia Rządu Rzeczypospolitej uczest- 
niczył wicemin. (Opieki Społecznej 
Dr. Jastrzębski, który dokonał о- 
twarcia Kongresu i otwarcia zorga- 
nizowanej w ramach kongresu wy- 
stawy ogródków działkowych. Rząd 
Rzeczypospolitej docenia bowiem 
znaczenie ogródków dźżiałkowych, -- 
zwłaszcza w dziedzinie opieki spo- 
łecznej, wiedząc ,że robotnik, które- 
go energja znajdzie upust w pracy 
w ogrodzie, stanie się obywatelem 
niepodatnym na wszelkie złe zaku- 
sy- 

Duże znaczenie posiadają takie 
„małe osiedla“, polegające na wybu- 
dowaniu tanim kosztem, czesto przy 
pomocy samorządu, jak to ma miej- 
sce w Poznaniu, małych domków fa- 
milijnych z odpowiednim obszarem 
roli, na której gospodaruje właści- 
ciel osiedla — bezrobotny. Ta rola 
żywi go. Hoduje on inwentarz drob- 
ny, który sprzedaje, zyskując w ten 
sposób grosz na najniezbędniejsze 
potrzeby. Właściciel osiedla nie wy- 
ciąga ręki po pomoc, on wie, że szu- 
kanie pomocy w jego warunkach by- 
łoby poniżeniem. Ambicją jego jest 
rola, która karmi jego i эю "R 
nę. 2 ө. 
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Cesarz abisyński z 
karabinem na ramieniu, 
na znak gotowości bojowej. 


` 


Addis-Abeba, 26 sierpnia 

Gdy wielki zamknięty samochód wjeżdżał przez 
bramę ogrodową do parku pałacu cesarskiego, 
ubrani w mundury „khaki“ kroju angielskiego 
dwaj żołnierze, trzymający wartę, sprezentowali 
broń. Honory te otrzymują wszyscy goście cesar- 
өсу bez różnicy, czy są obcymi posłami, oficerami 
w uniformach, czy też zwykłymi śmiertelnikami 
eurcpejskimi, ubranymi po cywilnemu. W parku, 
stylem angielskim urządzonym, ćwiczą właśnie na 
europejską modłę wyborowi żołnierze z gwardji 
cesarskiej. Pałac, wykończony dopiero osiem mie- 
sięcy temu, wygląda bardzo pokaźnie i mógłby 
być rezydencją każdego monarchy europejskiego. 
Auto zatrzymuje się przed klatką schodową, bia- 
ło ubrany odźwierny otwiera jego drzwiczki, na 
schodach wita mnie dwóch dżentelmenów w czar- 
nych żakietach, w spodniach popielatych w paski, 
w krawatkach perłowo-szarych: dyrektor ces. abi- 
syńskiego urzędu prasowego dr Lorenzo Taezaz 
i dyr. w ministerstwie oświaty Blatta Kidane Ma- 
riam Aberra. Na widok tych dwóch afrykańskich 
dżentelmenów, ubranych najpoprawniej według 
angielskiej mody, czuję się zażenowanym w mo- 
jem ciemno-granatowem ubraniu. Ale gdy wcho- 
dzimy do małego salonu i siadamy na kanapie 
w pięknym stylu Ludwika XIV, obaj urzędnicy 
abisyńscy uspokajają mnie: cesarz wyraźnie, za- 
strzegł, że dziennikarzy, przybyłych zdaleka, nie 
obowiązuje żaden strój etykietalny. I rzeczywi- 
ście, gdyśmy, my wszyscy dziennikarze zagrani- 
czni, częściowo z żonami w ogólnej liczbie 32 zna- 
leźli się razem, miało się przegląd wszelkich mo- 
żliwych strojów, od jasnego ubrania letniego po- 
przez smokingi aż do... fraków z białą krawatką 
i orderami... ; 
Punktualnie kwadrans ро godzinie 4-tej lokaje 
otworzyli drzwi skrzydłowe i przez całą emfiladę 
wspaniałych salonów, wyłożonych ciężkiemi dy- 
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Cesarska służba. Chodzenie boso w Abisynji nie należy 
uważać za dowód ubóstwa. Abisyńczycy bowiem łatwo 
odparzają sobie nogi i są wtedy niezdolni do marszu, 
boso zaś poruszają się jak jelenie. 


wanami przeszliśmy do wielkiej sali przyjęć, aby 
przedefilować — jak to się dzieje na wszystkich 
dworach monarszych — przed Jego Cesarską Mo- 
ścią cesarzem Haile Selassie, Negusem Etjopiji. 
Królem Królów, Lwem Judy. Cesarz siedział na 
trenie, nad jego głową umieszezona była na opar- 
ciu krzesła wielka korona cesarska, delikatna udu- 
chowiona twarz monarchy miała wyraz zmęczony 
i melancholijny. Mniejwięcej w odległości 2 m od 
niego na małem krzesełku siedział jego drugi sko- 
lei syn, 15-letni książę Harraru. Przy nim w ciem- 
nej opońtzy ze złotą gwiazdą pod kołnierzem stał 
minister wojny Ras Mullu Getta, dalej inni mi- 
nistrowie i wszyscy доѕісјпісу dworu, pomiędzy 
nimi minister sprawiedliwości, minister skarbu 
i dowódca gwardji cesarskiej. Zaproszeni goście 
przechodzili powoli przed tronem, dyrektor urzę- 
du prasowego wymieniał cesarzowi ich nazwiska, 
goście składali głęboki ukłon, monarcha podawał 
im rękę do uściśnienia. Dla każdego z zaproszo- 
nych miał uprzejmy uśmiech i życzliwe słowo. Ten 
jego wdzięk i ujmująca prostota sprawiły, że po- 
zbyliśmy się szybko pierwotnego zażenowania. 

Znowu otworzyły się drzwi: w salonie, przybra- 
nym kosztownymi gobelinami i dywanami, pokry- 
tym sufitem z jasnego drzewa, lśniącego od złota, 
stał bufet, zaopatrzony we wszystkie możliwe de- 
„likatesy, a za nim stało nieruchomo 12-tu lokaji 
w zielonej liberji z czerwonemi szamerunkami 
w krótkich spodniach, białych poń- 
czochach. Wzdłuż ścian ustawione 
były stoliki z kosztownego białego 
drzewa, a dwóch ochmistrzów za- 
praszało gości, by zajęli miejsca w 
krzesłach, wybitych skórą i ozdobio- 
nych koroną cesarską. Cesarz za- 
siadł sam przy stoliku pod ścianą 
poprzeczną, tak, że miał przegląd 
na wszystkich gości. Dwa małe bia- 
ło-żółte pieski leżały u jego stóp, 
lub też biegały wesoło tu i tam. 
Uprzytomniwszy sobie, że jest się 
przecież w zapadłym kącie Afryki, 
skąd listy do Europy idą 17 a cza- 
sem i więcej dni, że jest się w kra- 
ju, w którym żywą jest jeszcze tra- 
dycja wielu wieków, musiało się ze 
zdumieniem patrzeć na ten wspania- 
ły, czystonowoczesny luksus, rozwi- 
тебу na „czarnym“ dworze... Czesto- 
wano nas herbatą, potem szampa- 
nem i kawiorem, francuskiemi i an- 
gielskiemi likierami, słodkiemi wi- 
nami z rozmaitych krajów, ciastka- 
mi, cukrami i czekoladkami, wszyst- 
kiem w możliwiei w takiej obfitości, 
żeśmy musieli widzieć w tem inten- 
eję gospodarza pokazania nam, iż 
chętnie nas u siebie wita. Zwłaszcza 
amerykańscy dziennikarze nie mo- 
gli wyjść z podziwu na widok eięż- 
с i kich złotych półmisków i talerzy 
Cesarski sa- į wspaniałego starego serwisu do 
mochód, luk- herbaty z czasów cesarzowej Магјі 
susowy Rolls Teresy.. Ale i wszyscy my byliśmy 

Royce. pod wrażeniem, że na tej tak odle- 

glej placówce przeżywamy doniosłą, 
historyczną chwiłę... 

Po pewnym czasie cesarz wzywał do siebie, do 
swego stolika, poszczególnych gości, których chciał 
wyróżnić. Zaczął od kilku, przeważnie niemiec- 
kich pań, a potem nagle dyrektor ministerstwa 
oświaty zawiadomił mnie, że cesarz życzy sobie 
mnie poznać. Podszedłem do jego stolika, ukłoni- 
łem się głęboko, dyrektor ministerjalny wymie- 
nil w języku abisyńskim i francuskim moje па- 
zwisko i tytuł, cesarz podał mi rękę i po francu- 
sku wskazał mi miejsce obok siebie. Rozmawiał 
ze mną niema] cały kwadrans. Potem wygłosił ce- 
sarz do zebranych następujące przemówienie: 

„Stwarzając człowieka Bóg dał mu rozum, aby 
mógł rozróżnić złe od dobrego... Przybyliście pa- 
newie do naszego kraju z rozmaitych stron świata. 
Jesteśmy szezęśliwi, że możemy was tutaj powi- 
(аб. Wiemy, że będziecie pisać prawdę, to, со 
w waszem sumieniu uznacie za słuszne, a My ze 
swej strony udzielimy wam pomocy i opieki, aby 
wam ułatwić wasze zadanie. Wznosimy kielich na 
triumf pokoju w świecie“. 

Te proste słowa wywarły niezapomniane wraże- 
nie na nas wszystkich. My, dziennikarze z całego 
świata, zgromadzeni w pałacu Addis-Abeba, posta- 
nowiliśmy sobie spełnić nasze zadanie bezstronnie, 
by- światu dać poznać istotne stosunki w tem, tak 
godnem uwagi cesarstwie Etjopji. 
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Р przejściowym okresie 
krystalizuje się coraz wy- 
raźniej fizjognomja okryć 
jesiennych i zimowych. Ce- 
chuje je przedewszystkiem 
wielka rozmaitość typów, 
o bardzo indywidualnych 
sylwetkach. Wyróżniamy 
w nich zasadnicze formy 
żakiecików, płaszczy i саре. 

Żakieciki czy kurtki fu- 
trzane mają krój albo zu- 
pełnie obcisły, dostosowany 
do figury z wcięciem w pa- 
sie, albo też luźne plecy, po- 
dobnie zresztą jak i płaszcze 
trzyćwierciowe, czy też cał- 
kiem długie, które dostoso- 
wuja się do luźnych form 
sukien. 

Futer naturalnie jest już 
coraz więcej, w zastosowa- 
niu tak do całości okrycia, 
jak też używanych do przy- 
brania lub łączenia z wełną. 
Są to także kołnierze i man- 
szety z breitszwanców, nu- 
trji lub perskich baranków, 
a nawet i gronostaji. Moż- 
na też do wełnianego płasz- 
czyka zastosować rękawy 
futrzane i mufki, znów bar- 
dzo lansowane na zbliżają- 
cą się zimę, 

Rękawy przechodzą nową 
linję ewolucyjną. Wracamy 
do kroju zupełnie średnio- 
wiecznego. Do płaszczy po- 
południowych wykonywane 
są w postaci podwójnych, 
a nawet potrójnych bufia- 
віуеһ partyj, co nadaje syl- 
wetce nową linję, dość zre- 
sztą nieoczekiwaną, lecz tem 
ciekawszą przy dbałości o 
zupełnie nowoczesny wygląd 
pięknej pani. 

Zupełnem  przeciwień- 
stwem dziennych płaszezy 
są саре wieczorowe, bardzo 
długie, powłóczyste, lużne, 
przypominające okrycia re- 
nesansowe. Wykonywane z 
pięknych gatunków aksami- 
tu, brokatów i złotych lub 
srebrnych lam, podbite są 
zwykle efektownie kontras- 
tującemi w kolorze materja- 
łami, co daje niezwykle cie- 
kawe połączenia. Ten sam 
motyw zdobniczy zastosowy- 
wany bywa przy rękawach 
(sukien), rozcinanych nie- 
raz przez całą ich długość 
i ukazujących wewnątrz 
prześliczne błyszczące je- 
dwabie lub lamy. 

7. Z: 


Obok: Prześliczny biały pła- 
szczyk trzyćwierciowy ze skórek 
kożłęcia. 
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O tem, by kochała Ludwika de Contades, wogó- 
le nie myślał. Zbyt silnie pragnął miłości Marji 
dla siebie, by do świadomości swej dopuścić myśl, 
że może nie być kochanym. Lecz z drugiej strony 
oczy i uszy ukazywały mu  niebezpieczeństwo 
i siły jego powoli wyczerpywały się w tej wałce 
wewnętrznej. Stwierdził pewnego dnia, że dłużej 
tak żyć nie potrafi i postanowił wszystkim nie- 
pewnościom położyć kres w sposób najprostszy 
i zresztą jedyny: oświadczyć się. 

Pojechał. Pokojowa, przerażona jego widokiem, 
nie próbowała nawet zatrzymać go. Wszedł do 
pokoju Marji, która ubierała się właśnie przed 
wyjściem do teatru. Na widok botanika zmar- 
twiała. Przerażenie, zdumienie i wstręt zatamo- 
wały jej oddech w piersiach. 

Ujrzawszy ją, on również stał przez chwilę nie- 
ruchomo. Nagle wyciągnął do niej ręce, jak do 
szezęścia. 

— Marjo! жаты : 

Upadł przed nią na kolana. Cofała się ku oknu, 
przerażona i drżąca. Poczołgał się za nią na ko- 
lanach. Nie mógł mówić, jeno przypadł twarzą 
do podłogi i całował małe trzewiczki ubóstwianej 
kobiety. i 

— Czego pan chce ode mnie? — wołała Marja. 

Wtedy zrzucił przed nią cały ciężar swej duszy, 
swoją rozpacz i miłość. Marja drżała od wstrętu 
i bojaźni. Ale uświadomiła sobie, że jeżeli odmó- 
wi mu i powie, że jest narzeczoną Ludwika, to po- 
twór zabije go, lub przeszkodzi w jakikolwiek in- 
ny sposób ich małżeństwu. Powiedziała mu więe, 
że nie spodziewała się jego. oświadczyn. i prosi 
o kilka dni do namysłu. 

Dr Cuma wrócił do domu pijany szczęściem 
i nadzieją — a Marja nazajutrz, skoro świt, wy- 
jechała do Ludwika. Na drugi dzień popołudniu 
odbył się w tajemniey ich ślub, a po ślubie Lud- 
wik i Marja wyjechali w niewiadomym kierunku. 
Marja zawiadomiła tylko zarząd Opery, że z po- 
wodu wyjazdu w podróż poślubną przez dwa mie- 
siące nie będzie obecną w Paryżu. 

Czekający wciąż na wezwanie Marji dr Cuma 
dowiedział się wreszcie o wszystkiem. Jak zwykle 
nie dawał wiary pogłoskom. Uwierzył dopiero 
wówczas, gdy prasa doniosła o ślubie Ludwika hr. 
de Contades z Marją Larosse. 

Botanik wpadł do swej pracowni, jak oszalały. 
Skopał i zniszczył nogami wszystko, co tylko znaj- 
dowało się w niej: uwielbiane swoje „ekspery- 
menty*, kwiaty i wazony. Przerażony służący 
wpadł do pracowni. Cuma rzucił w niego słojem, 
raniąc mu okropnie twarz. Porwał dziennik i po- 
darłszy na strzępy, podeptał z wściekłością. 
W końcu sam upadł na ziemię, gryzł ręce do krwi, 
płakał, wygrażał całemu Światu, Marji, Ludwi- 
kowi i sobie — i zemdlał. ` 

Przyszło zapalenie mózgu. Trzy miesiące zma- 
gał się ze śmiercią, a gdy wyzdrowiał, słowem nie 
wspomniał o tem, co było, nie zainteresował się 
nawet. czy Marja de Contades wróciła już do Pa- 
ryża. Był obojetnv i nieczuły. Francja oczekiwała 
ze drżeniem jakichś szaleńczych odruchów z jego 
strony, lecz on był wciąż jednakowo spokojny. 

Nareszcie pewnego dnia bomba pękła: Dr. Be- 
nedykt Cuma wypowiedział wszystkie udziały, 
które posiadał w licznych przedsiębiorstwach, ja- 
ko współwłaściciel; wycofał miljonowe wkłady 
2 wszystkich banków francuskich i zagranicz- 
nych, zlikwidował swą wspaniałą, jedyną w Euro- 
pie, hodowlę kwiatów pod Paryżem — i wyjechał 
niewiadomo kiedy. 

Dowiedziano się tylko, że wystarał się о ра- 
szport zagraniczny, zdołano nawet stwierdzić, że 
wyjechał do Anglji, ale nie więcej. 

Przez długi szereg miesięcy .interesowano się 
nim. Robiono najrozmaitsze domysły, ale nawet 
ci, którzy swego czasu żyli przy nim najbliżej, 
nie wiedzieli co się z nim stało. Wszelki słuch 
о nim zaginął. Upłynął rok, drugi, trzeci — 
i wreszcie na wszystko spadła mgła zapomnienia. 

* Ф е қ 


Tak przedstawiała się historja Marji Larosse 
de Contades, wspominana: na sali koncertowej 
przez tych, którzy historję tę znali. I znowu — 
jak ongiś — poczęto zastanawiać się nad tem co 
stało się z Benedyktem Саша. Wielu przypu- 
szezało, że genjalny botanik z pewnością nie ży- 
je już, bowiem od całych trzydziestu lat nie mia- 
no o nim żadnej, najmniejszej nawet, wiadomości. 

Sj tymezasem zrobił Сота, opuściwszy Fran- 
cję А 

Po krótkim pobycie w Anglji wyjechał, jakimś 
skromnym stateczkiem, do Japonji, krainy słoń- 
ca i kwiatów. Tam zatrzymał się blisko rok. 
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> Następnym etapem jego podróży były Indje. Tu 


już pociągnęła go nie przyroda, ale tajemna wie- 


dza fakirów i-yoggów. Wśród nich Cuma, który . 
nigdy. nie był skąpy, stał się poprostu rozrzutny, .. 
оше żałował złota, ale, zdobył to, czego cheiał: stat- 
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się ich uczniem. A uczył się tak chciwie, że w sto- 
sunkowo krótkim czasie, bo w przeciągu dwóch 
lat, dorównał swym mistrzom i do gruntu zgłę- 
bił ich dziwną naukę, tak lekceważoną na Zacho- 
dzie, a tak niebezpieczną. 

Роѕіайі przytem nietylko tę „czarną wiedzę“. 
On. — niezrównany przyrodnik — dowiedział się, 
z zakresu właśnie botaniki i ziołolecznictwa, wie- 
lu rzeczy, o których świetna wiedza europejska 
nie miała dotychczas najmniejszego pojęcia. 

Сата skrzętnie zbierał i w głębi umysłu cho- 
wał te skarby. W ten sposób upłynęły dwa lata. 

Саша uznał dalszy pobyt w Indjach za zby- 
tecżny. Zabrawszy ze sobą kilku Hindusów dla 
pełnienia posług i pilnowania bagaży, odjechał 
do Delhi. . 

Tu opracował szczegółowo plan podróży. Obec- 
nym i ostatnim już etapem jego wędrówki był 
Wysoki Sudan, raj przyrodników, ziemia o fan- 
tastycznie pięknej i bujnej roślinności. 

Zaopatrzywszy się w potrzebnych przewodni- 
ków ruszył teraz z Delhi na północny-zachód, 
omijając pustynię Tharr, do dolnego biegu Indn- 
su. Przez Beludżystan, wzdłuż eałej południowej 
Persji, przedzierając się przez wzgórza Iranu — 
dążył do Mezopotamji, doliny Eufratu i Tygrysu. 

Zatrzymał się w małej wiosce arabskiej na za- 
chód od Bagdadu. Ponieważ miał przejść przez 
Pustynię Arabską musiał zabrać ze sobą Arabów, 
którzyby go przeprowadzili. А 

Arabowie-nędzarze chętnie garnęli się do nie- 
go, zachęceni wysoką zapłatą. Natychmiast do- 
starczyli mn kilkanaście wielbłądów, zachwala- 
jac ich wytrwałość i oświadezyli gotowość uda- 
nia się za nim, gdziekolwiekby im pójść rozkazał. 

Jeden z przewodników miał przy sobie córkę, 
piękną Hanneh o wielkich czarnych oczach. Była 
łagodna i cicha, jak dziecko. Cuma rozkazał sta- 
remu Arabowi zabrać córkę ze sobą. 

Wyruszyli. Przez Syrję dążyli teraz ku Pusty- 
ni Arabskiej. 

Przodem jechali arabscy przewodnicy, za nimi 
Cuma, a na końcu Hindusi-służba, wiozący 
ogromną ilość bagaży swojego pana. Rozprawiali 
640500, kłócąc się ze sobą o lada błahostkę, ale 

uma nie słyszał tego; jechal zamyślony i mil- 
czący. Wiele obiecywał sobie po swym pobycie 
w Sudanie, który planował na jakieś dwa — trzy 
lata. Zamierzał dokonać czegoś naprawdę niezwy- 
kłego. Gnała go naprzód żądza pracy, doświad- 
czeń naukowych — i zapomnienia. 

Wspomnienie Marji nie opuszczało go ani na 
chwilę. Wiedział juz, że pod ziemią nawet nie 
skryje się przed obrazem kobiety, którą pokochał. 
Tesknota paliła mu duszę. Im bardziej oddalał 
się od ośrodków cywilizacji i kultury, im więcej 
zagłębiał się w dzikie pustkowia, tem silniej po- 
tęgowała się w nim, nie dając wytchnienia. 
Wreszcie w targaninie namiętności i żalu zniena- 
widził Marję każdą kroplą krwi, każdem uderze- 
niem serca. Wspominał bezustannie jej oszukań- 
czą odpowiedź, potem wyjazd, a raczej а т 
i poprzysiągł jej w duszy straszliwą zemstę. Ale 
nietylko iej: cios, jaki Marja zadała jego pierw- 
szej i jedynej w życiu miłości, pogłębił do dna 
jego poprzednią nienawiść do kobiet i do całego 
świata. Wiec wszystkim im poprzysiągł zemstę 
i odtąd żył tylko jej pragnieniem. Obiecywał so- 
bie sowitą. таре za wzgardę Marji, za zawód, 
który w proch starł jego marzenia о szezęściu 
i za niechęć ludzką do siebie. pamiętał i nie prze- 
baczał, może dlatego, że też i cierpiał silniej, niż 
wszyscy ludzie. Powoli zatracał resztki człowie- 
czeństwa, zmieniając się w potwora, przed którym 
najzuchwalsi nawet Arabowie drżeli, jak ptaki. 
Dla jednej tylko istoty był względny i miał ludz- 
kie słowo. Była nią Hanneh. Nie miał dla niej 
żadnego uczucia, była mu tylko potrzebna, ją bo- 
wiem wybrał na materjał, z którego stworzyć 
miał fundament pod zemstę, obmyśloną podczas 
bezsennych nocy i długich, bezczynnych dni żmu- 
dnej podróży. ; 

Nikt nie wiedział, jak to się stać mogło, ale 
wnet zauważono, że piękna i słodka Hanneh Ко- 
cha potwornego przybysza z Zachodu. Gdy we 
wszystkich budził wstręt i fizyczną odrazę, obok 
panicznej zwierzęcej trwogi, ona swemi sarniemi 
oczyma patrzyła w jego straszne seledynowe oczy 
z miłością i bezgranicznem przywiązaniem. Na 
пос kładła się w pobliżu jego namiotu i czuwała 
nad jego snem, a gdy nie spał, opowiadała mu 
śniewnym, miękkim głosem dziwne baśni swojego 
plemienia. 12; ; 

Benedykt Cuma wiedział o tej miłości i znał 
jej tajemnicę. Przez dwa lata przecież płacił za 
nią nauczycielom czarnej wiedzy w Indjach... Wy- 
korzystując to, ezego nauczyli go niegdyś, raz 
jeden spojrzał długo w czarne -oczy - Hanneh — 
і mała Arabka pokochała go, sama nie wiedząc 


za- €o, jak i kiedy. AES SR К 
: :.Tymezasem niebezpieczna podróż przez Pusty- 


"kiego Sudanu. N 


ГІСІ 


nię Arabską skończyła się. Dotarli następnie do 
Delty Nilu, a stąd skierowali się na południe 
w górę rzeki. . 

Pewnego dnia Hanneh wyznała Cumie, że spo- 
dziewa się zostać matką. z 

— Wiem о tem, Hanneh! — odpowiedział jej. — 
Będziesz miała córeczkę. 

toczył ją staraniem i opieką. Jechała na naj- 
spokojniejszym wielbłądzie, na którego grzbiecie 
urządzono jej z rozkazu Cumy wygodne posłanie. 
Nie należała już do służby. Przebywała teraz 
wciąż w towarzystwie Cumy, który ubrał ją 
w piękne kolorowe tkaniny i obdarzył mnóstwem - 
podarków. Czuwał nad każdym jej krokiem i sło- 
wem. Lecz bynajmniej nie chodziło mu o Наппеһ. 
On roztaczał swój wpływ i władzę nad dzieckiem, 
od pierwszej chwili jego powstania w łonie matki. 

„Minęli Asuan i Wadi-Halfa. Doszedłszy do trze- 
ciej Katarakty opuścili bieg rzeki i przeprawiw- 
szy się przez Pustynię Nubijską, omijając szero- 
kiem półkolem Pustynię Libijską, zmienili kie- 
ranek na zachód i dotarli wreszcie do jeziora 

zad. 

Odtąd szli ciągle na zachód, aż do Nigru. Po 
drugiej stronie był już cel wyprawy: Wysoki 
Sudan. 

Przeprawili się przez rzekę. Cuma natychmiast 
zatrzymał karawanę i ogłosił śmiertelnie zmęczo- 
nym ludziom kilkudniowy wypoczynek, przed 
wyruszeniem wgłąb Sudanu. Natychmiast rozbi- 
to namioty i rozpalono ogniska. Kobiety zabrały 
się do pieczenia mięsa. 

Hanneh, z uwagi na zbliżający się termin roz- 
wiązania, przebywała z rozkazu Cumy w jego na- 
miocie, pod bezustanną opieką jednej ze służeb- 
nych Arabek. 

Żelaznego zdrowia Cumy podróż. nie zdołała 
nadwątlić. Na trzeci dzień już zabrał się do pracy, 

Jako botanik znał teoretycznie całą roślinność 
Sudanu, a przecież spotkał okazy kwiatów tak 
rzadkie i piękne, jakich tu nawet ujrzeć się nie 
spodziewał. Zbierał je skrzętnie i zanosił do swej 
prowizorycznej pracowni. Zamierzał bowiem dro- 
gą skrzyżowania tych wszystkich gatunków stwo- 
rzyć соё naprawdę nadzwyczajnego, nietylko 
w znaczeniu piękna, ale i w znaczeniu wartości. 
Od fakirów nauczył się wielu bezcennych wprost 
właściwości leczniczych i postanowił wiedzę tę 
wykorzystać lepiej jeszcze, niż oni, bo posiadał 
wykształcenie, którego oni nie mieli. 

Pewnego dnia Hanneh urodziła córeeżkę. Cuma 
przerwał prace doświadczalne i zajął się obiema. 
Długo patrzył w malusieńką pemarszczoną twa- 
rzyczkę dziecka. Było tak, jak chciał: dziewczynka 
obiecywała być zupełnie podobną do matki, uro- 
dziła się silna i zdrowa. 

Teraz dość dużo czasu poświęcał Hanneh i dziec- 
ku, tembardziej, że czekał na wyniki poprzedniej 
pracy. 

Hanneh nie mogła zdecydować się, jakie imię 
dać małej. Spytała wreszcie Benedykta, podsu- 
wając mu różne imiona kwiatów i ptaszków. Cu- 
ma odrzucił wszystkie. 2 
Mk r nasza będzie się nazywać Edyth! -~ 

— Takie imię noszą córki białych ludzi na Za- 
chodzie! 

„ To, co wychodziło z ust Соту, bvło dla Hanneh 
święte. Odtąd. wszysey wokół uczyli się wymawiać 
niezwykłe imię małej Edyth. ; 

A tymezasem dr Сата powrócił znów do sw 
„eksperymentu*, Codzień oglądał uważnie roślinki, 
zasadzone w szklanych puszkach i zauważył, że 
roślina marnieje i usycha. ‹ 

— Те gatunki nie „zejdą się* — stwierdził w du- 
szy. Był trochę zdziwiony. Według wszelkich przy- 
puszczeń i jego obliczeń, doświadczenie powinno 
było dać dobre wyniki. 

Zamknął się w swej pracowni. Obliczał coś, kom- 
binował, próbował. Za kilkanaście dni znowu obej- 


'rzał rośliny: wschodziły niby, ale bardzo słabo. 


Widoczne już było, że w ten sposób przeprowa- 
сасне skrzyżowanie nie wyda pozytywnych rezul- 
atów. ; 

Cuma. postanowił przenieść się-w głąb- Wyso- 
с akazał zwinięcie namiotów i spa- 
kowanie bagaży. Na drugi dzień już ruszono w kie- 
runku południowo-zachodnim, w okolice, gdzie ro- 
ślinność była najbujniejsza i najbardziej różno- 
rodna. Gdy obrał miejsce postoju, zaraz po rozbi- 
ciu namiotów zarządził postawienie lepszej niż po- 
przednia pracowni. Sam wziął udział w robocie 
i w kilku tygodniach postawiono coś w rodzaju 
małego domku, szczelnie okrytego dachem. Gdy 
pracownia została ukończona, wniesiono do niej 
i poustawiano na prostych, skleconych naprędce 
stołach „wszystkie ау botaniczne, słoje, wa- 
zoniki, szklane pudła i wszelki materjał doświad- 
czalny. Cuma zamknął pracownię i nikt nie miał 


Чо niej dostępu, nawet Hanneh. 


LENA 
ŻELICHOWSKA 


artystka teatru 
rewiowego »Cyru- 
lik Warszawskie. 
Bliższe szczegóły 
ma stronie i16-tej. 


Fot. St. Brzozowski, Warszawa 


75 


© LFNA ZELICHOWSECA © FREDDIE 


Lena Żelichowska. 


Fot. St. Brzozowski — Warszawa. 


Б. jest stałym dostarczycielem gwiazd ope- 
retkowych i kabaretowych. Z chwilą, gdy nóżki 
baletowe osiągają pewną perfekcję, zaczyna upo- 
minać się o swoje prawa gardło: śpiewać, ach śpie- 
wać! Każda tancerka marzy o karjerze śpiewaczki. 
Niektóre zaczynają się uczyć śpiewu, inne pr óbują 
dostać się odrazu do rewji lub operetki. Gdy już 
dostaną się na scenę i trochę pośpiewają, zaczyna 
się upominać o swe prawa głowa: ja chcę do dra- 
matu, cheę przeżywać, wżywać się, wyładowywać 
z siebie nagromadzone wewnątrz skarby uczucia. 
Słowem — daj kurze grzędę... Niewiele z marzycie- 
lek osiąga swój cel, tak jak zresztą, nie każdy 
kończący prawo, zostaje adwokatem czy sądowni- 
kiem, a kończący politechnikę — inżynierem. 


ŁAGODNIE 
i DOKŁADNIE 


Eau de Cologne 


Lady 


najdoskonalsza 
woda kolońska pod- 
kreśla i uwydatnia 
kobiecy wdzięk. 


Puder 
Lady 


usuwa połysk skóry, 
dobrze przylega i na- 
daje cerze świeży, 


młodzieńczy wygląd. 
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Do niewielu wybranek, które wytrzymały dy- 
stans od baletu do dramatu należy Lena Żelicho- 
wska. Jako ośmioletni pędrak zaczęła tańczyć i do 
dziewiętnastego roku życia pokutowała w balecie. 
Куг Ча się. naturalnie do rewji і wkońcu dostała się 
do „Morskiego Ока“. Zdobyła odrazu sympatję 
„publiczności, bo wniosła ze sobą na scenę rzadki. 
dar -— radość życia, tryskającą z każdego jej ru- 
chu, a zmagazynowaną w jej uśmiechu. Na scenę 
wchodziła,.. nie: wpadała radosna młodość, poka- 
zająca niezliczoną ilość zębów w szerokim, niekła- 
manym uśmiechu. Rżała i fikała, jak młody Źre- 
bak, i widać było, że jej samej robi to przyjem- 
ność, że ma potrzebę takiego wyładowania się. 
W krótkim czasie nabrała rutyny i wysunęła się 
па czoło w „Morskiem Oku“, a następnie w „We- 
sołym Wieczorze. Gdy powstawała „Banda“ — że- 
lichowska dopuszczona została do elity aktorstwa 
kabaretowego. I tutaj, — winowajcą repertuaro- 
wym jest Tuwim, — zaczęto ujeżdżać młodego źre- 
baka, osiodłano go i pchnięto na repertuar poważ- 
niejszy. Coraz mniej radości życia, coraz więcej 
sentymentu i kabaretowego dramatu. Niestety: 
miała w tym kierunku zdolności i w krótkim cza- 
sie z radosnego źrebaka przekształciła się w szla- 
chetnego ,rumaka, od czasu do czasu tylko „zni- 
?ајас się“ do dawnych numerów żywiołowych. A 
najgorsze, że rwie się teraz do dramatu, marzy 
o tem, i osiągnęła sukcesy w sztuce „Migo* w Tea- 
trze Nowym, jako Franka, i „Moralności pani 


Dulskiej* u Jaracza, jako Hanka. Ja osobiście ża- 
łuję tego radosnego żywiołu, który zagipsowali 


w niej „bandyci“. Ale on jest w Żelichowskiej, 
wydobywa się z niej przez oczy i... nogi, bo tańca 
w niej nie zaduszono. Żelichowska kocha obeenie 
taniec tak samo, jak w ósmym roku życia, gdy 
w nim widziała całe swoje życie. Mimo, że wśrodku 
w niej wre wulkan dramatu, niech się tylko dotknie 
numeru tanecznego — zrzuca gorset dramatyczny 
i daje ze siebie pełnię żywiołowej natury. W „Cy- 
ruliku Warszawskim“ robi obecnie prześliczną” pio- 
senkę taneczną „The sentimental* Hemara: jest 
w niej stuprocentową Żelichowską. Ktoś, siedzący 
za mną, powiedział podczas tego numeru „Веѕёја!“ 
i to jest bardzo szczery hołd dla talentu i aparycji 
Żelichowskiej. Ma ona w sobie coś z Carmeny, Jo- 
sephine Backer i Maryśki wiejskiej, a wszystko 
to zamknięte w budowie chłopięcej, przy ślicznych 
długich nogach. Góruje nad tem twarz z katego- 
rji takich, o których mówi się „Mordka“ a w 
niej — śmiejące się oczy, które nigdy dramatycz- 
ne nie będą. 

Jakie słabostki posiada? Lubi podróże (kto nie 
lubi?), zwierzęta (kto nie lubi?), kocha dzieci i ma- 
rzy o własnem, przepada za brzoskwiniami. 

То wszystko, co tu napisałem, widać na fotogra- 
fji, umieszczonej w niniejszym numerze „Ззіаќо: 
wida“. 'Goj. 


NA PROGU SEZONU 
TEATRALNEGO W KALISZU 


Na inaugurację sezonu lcatralneśo w Kaliszn 
wystawiono komedję Kiedrzyńskiego p. t. „Gra 
кеге w której główną rolę kreuje Halina Ciesz- 
kowska, utalentowana artystka. Występowała ona 
ostatnio przez kilka sezonów w Teatrze Nowym 
w Poznaniu a nazwisko jej nie schodziło niemal 
z afisza teatralnego. Cieszkowska bowiem umie 
nietylko grać, ale także pogłębiać i przeżywać 
swoje role. Fot. St. Markiewicz — Poznań. 


BARTHOLEMEW! 


Freddie Bartholemew w filmie „Metro“ pt. „Dawid 
Cooperfield*. Metro-Goldwyn-Mayer. 


Gwiazdy odchodzą, ale nadchodzą również. No- 
wy gwiazdor, to maleńki Freddie Bartholemew, 
który wykonywuje rolę Dawida Copperfielda 
w nowym obrazie Metro. Film ten ma olbrzymie 
powodzenie. Wyświetlany już jest trzeci tydzień 
w dwu gigantycznych kinach nowojorskich i, jak- 
kolwiek film ten obejrzało już bez mała pół mi- 
ljona nowojorezyków, obydwa kina przepełnione 
są codzień do ostatniego miejsca. Maleńki, angiel- 
ski chłopczyk — to wielki nabytek Metro i godny 
jest nazwy konkurenta małej Shirley Temple. We 
wzruszającej wersji filmowej powieści Diekensa 
historja Dawida do tego stopnia subtelnie i reali- 
stycznie podana jest przez maleńkiego artystę, że 
publiczność nietylko płacze, przeżywając wraz 
z nim wszystkie jego bóle, ale entuzjastycznie 
wita oklaskami każde jego powodzenie, zapomi- 
nając zupełnie, że to bezduszny ekran. Metro od- 
kryło go przypadkowo i jest z tego bardzo dumne. 
Chłopiec niewątpliwie będzie sensacją roku 1935. 
W każdym razie film „Dawid Copperfield* — on 
wydźwignął na swoich wąskich, dzielnych ramio- 
nach. 


„Dawid 
Metro- ИОА Марек, 


Freddie Balfkolemow w filmie „Metro“ pt. 


Cooperfield*. 


МА ау postanowiono powierzyć mı rolę Madame 
bukarry, gdy przeczytałam scenarjusz 1 odbyłam 
dłuższą rozmowę z reżyserem Williamem Dieterle, 
już wtedy wiedziałam z całą pewnością, że Dubar- 
ry w mojej interpretacji wywoła żywe poruszenie 
i liczne głosy protestu w Świecie historyków. Nie 
chciałam jednak stwarzać postaci, którą z równem 
powodzeniem mogłaby zagrać każda inna aktorka; 
nie chciałam grać w filmie, który po kilku tygod- 
niach wyświetlania poszedłby w zapomnienie, jak 
tyle innych „historyeznych* obrazów. Grałam moją 
Dubarry tak, jak tę kobietę wyobrazić może sobie 
tylko druga kobieta. Bynajmniej nie miałam pre- 
tensji do tego, aby Madame Dubarry była na ekra- 
nie ściśle historyczną postacią. Jestem artystka 
i kobietą i mam za sobą duże doświadczenie, jeśli 
chodzi o pracę przy filmach, i bogatą w przeżycia 
przeszłość. Usiłowałam wniknąć w duszę tamtej 
nieszczęśliwej kobiety, która umilała życie królo- 
wi i która swoje życie zakończyła na szafocie. 

Madame Dubarry nie zostawiła nam w spadku 
swoich pamiętników. Istnieją tylko liczne spra- 
wozdania współczesnych jej historyków i powie- 
ściopisarzy. Nie ezytałam tych dzieł. Kreując tę 
postać szłam przedewszy stkiem po linji dwóch fak- 
tów: Marja Joanna znalazła. się jako roz'ajda- 
czone i biedne stworzenie w 14 roku życia na pa- 
ryskim bruku, Madame Dubarry opuściła w kilka- 
naście lat później, po śmierci Ludwika XV, dwór 
królewski jako hrabina. Polityczne i rodzinne 
walki nie interesowały mnie zupełnie. Miałam od- 
tworzyć postać, która dzięki swemu czarewi, uro- 
dzie, gracji i mądrości znalazła drogę z ulicy do 
pałacu wersalskiego. 

To dziecko Paryża musiało łączyć w sobie wro- 
dzony dowcip z czarem, mądrość z gracją, przy- 
tomność umysłu z kokieterją, musiało umieć jed- 
nocześnie śmiać się i płakać, musiało jeszcze umieć 
walczyć z mężczyznami i oczarowywać kobiety. Со 
stałoby się z Dubarry, gdyby puściła wodze swoim 
skłonnościom, swemu uczuciu?! A przecież nie 
miała serca z kamienia. Kochała życie i kochała 
również człowieka, który jej stworzył raj na тіс- 
mi, а о którym w dzieciństwie nie śmiała nawet 
marzyć. Dała mu w tysiącu drobiazgach dowody 
wielkiego przywiązania, lecz sama nigdy nie wy- 
stawiała na próbę swej słabej strony: ani razu 
nie obnażyła przed nim całkowicie swego uczucia. 
Dubarry zmieniała swe nastroje z dnia na dzień, 
z godziny na godzinę i dobrze znała wartość swej 
nieokiełznanej natury. Jej przeciwnicy potępiali 
ją za to, lecz zwolennicy byli nią coraz bardziej 
zał hwyceni. 


GDY BYŁAM KURI YANA... 


Dubarry nie była żadną Pompadour. Nie dążyła 
do władzy, bogactwa lub sławy. Jej jedynym ce- 
lem było beztroskie, piękne życie. 

Z tych wszystkich przesłanek stworzyłam sobie 
obraz „królewskiej kurtyzany*, a wytwórnia War- 


„POD PALĄCEM NIEBEM ARGENTYNY" 


wk. 


Warner Baster i Rita Cansino w jednej ze scen Пти, 


„Pod 


palącem niebem Argentyny*. 
Fot. „РОХ“. 


Foxa“ р. і. 


пег Bros. powołała ją znów do życia. Mam nadzie- 
ję, że udało mi się wywołać na ekranie żywą Du- 
barry, taką właśnie, jaką my — ludzie bez jutra — 
wyobrażamy sobie. 

Fot. Warner Bros First National Films. 


MILIONY KOBIET 
NA CAŁYM ŚWIECIE 


dbając o utrzymanie i zachowanie swej urody i 
młodości, stosują preparaty kosmetyczne Uniwer- 
sytetu Piękności „Cćdib* w Paryżu. Pierwszym wa- 


runkiem piękności jest bezsprzecznie cera kobiety. 


Najbardziej klasyczne rysy twarzy mogą być ze- 
szpecone przez brzydką, nieczystą cerę, zarówno 
jak twarz, o zaledwie ładnych rysach, nabiera 
dziewczęcego piękna i uroku przy świeżej, delikat- 
nej cerze. Otóż jedyną drogą do piękna jest racjo- 
nalna i indywidualna pielęgnacja twarzy zapomocą 
naukowo spreparowanych i wypróbowanych, słyn- 
nych na całym świecie kosmetyków Universitć de 
Beauté „Cćdib*. Doniedawna nieliczna ilość uprzy- 
wiłejowanych kobiet, mogących sobie pozwolić na 
to, korzystała z usług i doświadczenia Uniwersytetu 
Piękności „Cćdib*, teraz zaś kolosalna konsumcja 
na całym świecie umożliwiła produkowanie prepa- 
ratów o taksamo wysokiej jakości, po cenach do- 
stępny ‘h dla każdej kobiety, dbającej о swą urodę. 
Nie ж ао eksperymentować w dobieraniu kosme- 
tyków! Każda skóra wymaga pudru i kremu ściśle 
dostosowanych do jej właściwości. Pudry i kremy 
„Cćdib* są tak różnorodne, jak różnorodnemi są 
rodzaje skóry ludzkiej. 
Na każdą skórę — inny puder! 
Dla każdej cery — specjalny krem! 

Preparaty „Cćdib* są do nabycia w każdej per- 

fumerji i drogerji. Żądać bezpłatnych broszur. 


UNIVERSITE OW j 
UF Paris. 


DE BEAUTE 
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(Korespondencja własna „Światowida ''). 
Paryż, we wrześniu. 


Jeszcze przed niedawnym czasem role dziecięce powie- 
rzano we filmie dorosłym artystom, odpowiednie cha- 
rakteryzowanym. Mary Pieford zdobyła sobie nawet pewną 
popularność w. tym -zakresie. Niedawno zaś widzieliśmy 
w filmie „Lac aux Dames“ Simone Simon, grającą rolę 
piętnastoletniej Puck. Ч 

Lecz ten ostatni wypadek stanowi specjalną kategorję: 
Puek jest (według scenarjusza) rozwinięta fizycznie po- 
nad wiek, wszystko więc w porządku, 

Znacznie gorzej, jeśli w filmie rolę dziecka gra dziecko, 

li dziecko to j dziewczynką, i jeśli zbyt komercjal- 
nie nastrojeni twórcy filmu musztrują małą tak, by wy- 
glądała jak dorosła kobietka, i bawiła zblazowaną widow- 
піе swemi minkami, pozami, uśmiechami, grymasami. 
Jako przykład przytoczmy Baby Rose-Mary, nie robiącą 
już na nas wrażenia dziecka, niestety. Podobnież Olympe 
Bradna. Wina nie dziecka, ale wychowawców, eksploatu- 
jących powodzenie filmowe ich „pociechy“  złotenośnej, 
wina reżysera i wytwórni, praktykującej proceder, który 
powinien być surowo zakazamy przez Sprawiedliwość. Bo 
2 jednej strony nakręcenie filmu nie jest przyjemnością 
i stanowi męczarnię nawet dla dorosłych, zahartowanych 
artystów. Dziecko traci tu zdrowie, ale któż je zastąpi 
przed objektywem? Mereżkowski w swym „Leonardo da 
Vinei'* opisał kąś luksusową bachana w czasie któ- 
rej na wielkim kłoszu przyniesiono nagiego, całkowicie 
złoconego chłopczyka. Zachwyt i uciecha były powszech- 
ne; lecz podczas gdy biesiadnicy kontynuowali pijatykę, 
mały oddawał gdzieś w kącie ostatnie tchnienie... 

Dziecko, stające się artystą, przestaje być dzieckiem. 
Traci za jednym zamachem swą młodość i radość młodo- 
ści, wpada w świat zepsucia i pracy ciężkiej, traktowane 
jest nie tak, jąk należy, uwzględniając wiek, lecz jak 
artysta. Otóż artysta nie ша wieku. Zanotowałem więc 
następujący wywiad jednego z dziennikarzy ze wspomnia- 
ną powyżej malutką Olympe Bradna, stanowiący dosko- 
nały dokument demoralizacji młodocianych, wykolejania 
ich, utrącania ich_ przyszłości. Mała musiała odpowiadać 
na pytania reportera mimo, że padała ze zmęczenia. Wy- 
recytowała więc jednym tchem: 

— ..w tym filmie Flofloche — to ja, to znaczy, że je- 
stem córką Armanda Bernard. Moją główną partnerką 
jest Dhelia. Mój papa, Bernard, pragnie, bym stała się 
aptekarką, ale że imama jest tancerką i ja też umiem tań- 
czyć, więc wkońcu jednak zostaję tancerką i to nawet 
słynną. Więc w końcu filmu tańczę i śpiewam jedną pio- 
senkę bardzo trudną... A po tym filmie pojadę pa Riwierę, 
a potem do Hollywood, gdzie podpisałam już kontrakt. 
Ułożyłam nawet scenarjusz i już go zdeponowałam... Po- 
zostają djalogi... 

I na tych słowach dziecko usnęło... 

Czy mała zrobi karjerę? Może i tak. Małe tancerki długo 
bawią publiczność, a potem dorastają i jeśli nie zajdzie 
nie nadzwyczajnego, bawią publiczność w dalszym ciągu, 
już јако dorosłe... 

rzej z chłopcami. Niedawno prasa francuska zanoto- 
wała krótko, że niejaki pan Genevois wyskoczył z okna 
piątego pietra, i popełnił samobójstwo z rezpaczy, że ro- 
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dzina jego umiera z głodu, on zaś nie znajduje zaj 
Samobójca był ojeem Emila- Genevois, młodego, -inteli- 
gentnego i wybitnego artysty, grającego niedawno rolę 
Gavroche'a w „Nędznikach*, wystawianych przed paro- 
ma miesiącami w Polsce, Ta notatka prasowa wywarła 
zdumienie i oburzenie, a u niektórych i smutek: 

— Jakto? Przecież cuda rozpowiadano і rozpisywano 


°“ о gażach, jakie wytwórnie kinowe wypłacają „eudowne- 


mu dziecku“!? To chyba niemożliwe, by jego rodzina 
umierała z głodu!!... 

Możliwe, możliwe. Emil Genevois ślicznie grał w ,,Хей?- 
nikach*', potem w „„Craiquebille', obok Tramela, potem 
angażowano go do „Pod topór“ ok Marie Bell i nawet 
do teatru do „Pranzini“ i t. d. A potem nie wypłacono 
mu ani: grosza za jeden film, niezwykle mało za inny, 
potem nie angażowano go zupełnie, bo podaż na dzieci 
duża na rynku kinowym „a na filmy gotowe mała... 

I mały Emil, wybrany spośród 500 współzawodników, 
wytrącony z równowagi, wyciśnięty jak cytryna, odpadł, 
jak tylu innych dorosłych, czepiających się kurczowo 
karjery filmowej. Ale on jest niewinny, jego wybrano, 
inni natomiast winni cierpieć na jego miejscu... 

* . + 

Dużo jeszcze możnaby cytować dzieciaków, które prze- 
winęły się przez objektyw kamery kinowej. Był Jean Fo- 
rest w „Crainquebille*, podjęty na ulicy przez reżysera, 
szukającego właśnie odtwórcy jednej z ról dziecięcych. 
Była sześcioletnia Paulette Elambert w „Maternelle“ 
dziwiająca swym wyrazem, smutkiem dziecka, przeżywa- 
jącego głęboko rolę zbyt „życiową“, zbyt brudną, której 
nie mogła przetrav — Jackie Coogan jest chyba na 
bardziej popularny i należy do tych młodocianych arty- 
stów, którzy „nie dali sie“. Mały Jackie, odkryty przez 
Chaplina wyrósł, i gra dalej, jak it paryski Forest. — 
W Niemczech widzieliśmy cala bandę dzieciaków, grają- 
cych w filmach „Emil i detektywi“, o licznych "nomen- 
tach nieinoralnych, wykolejających może na całe iye 
Porozumiejmy się. Pod słowem „niemoralny* mam na my 
śli znacznie więcej, niż zwykle się w тука potocznym 
przez to słowo rozumie; w filmie powyższym dzieci uczą 
się urządzać samosąd i unikać policji € dla dowcipu 
i zemsty, uczą się miłostek w trojką i t. d. — Hans 
Sehauffus w ,,Brennendes Geheimnis* przecierpiał rów- 
nież najwidoczniej dużo, uwzględniając realizm jego roli. 
Podobnież realistyczna była rola Roberta Lynen w „Poil 
de carotte“, rola, którą zagrał doskonale, pełen wyrazu 
naturalnego smutku. Chętniej oglądałem go w roli „Małe- 
go Króla“, bardziej fantastycznej, a więc odczutej inaczej 
przez to samo dziecko, które (wyjąwszy zmęczenie nakrę 
cenia i nieodpowiednie życie zakulisowe) rolę swą może 
uważać za zabawę i (о „byczą**... 

Szcześliwym wyjątkiem, jak się zdaje, jest Shirley 
Temple — mała królewna hollywoodzkich wytwórni, które 
w zrozumieniu swego własnege interesu szczędzą praw- 
dopodohnie więcej swych młodocianych artystów. O ile 
można wierzyć (czy można doprawdy?) wieściom — do- 
chodzącym nas z za oceanu, opieka nad dziećni nagrywa- 
јаееті w Hollywood ma być należytą i nie pozostawiają- 
са niczego do życzenia. W takim wypadku dalekie Holly- 
wood byłoby wyjątkiem, który niestety jednak potwier- 
dza regułę. Zygmunt Frenkieł. 


Shirley Temple, 
królewna „cudo- 
wnych dzieci“. 


Babe Le Roy 
2-letni gwiazdor 
Hollywood'u. 


DZIECKO 


NA 


EKRANIE 


Emil Genevois 
Gavroche w filmie © 
„Nędznicy*. 
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GLADYS SWARTHOUT — NOWA GWIAZDA AMERYKAŃSKA — 
PARTMERKĄ ЈАМА KIEPURY. 


Ет ш 


ККЕ. 


Р artnerką Jana Kiepury w jego pierwszym ame- Gladys Swarthout i John W. Zacharjasiewicz, uzdolniony młody aktor, kieuje główną rolę w filmie 

rykańskim filmie p. t. „Pieśń о Nilu* dla wytwórni Boles ukażą się w pięknej polskim „Kochaj tylko mnie“. Będzie to komedja, w której pozatem grają: 

Paramount będzie Gladys Swarthout. operetce „Rose of the ran- Znicz, Stępowski, Sielański, oraz nowa „rewelacja* ekranu — Lidja Wysocka. 
Kim jest Gladys Swarthout? cho“ („Róża z rancho“). ; Fot. LEO-FILM*. 
Jest to młodziutka śpiewaczka operowa — która Fot. „PARAMOUNT*. б 


posiada nietylko przepiękny głos, ale również nie- 
skazitelną figurkę. Nic też dziwnego, że wytwórnia 


Paramount wybrała ją na pierwszą amerykańską 66 
partnerkę Jana Kiepury. 

Karjera Gladys Swarthout jest niezwykła. Ma- Д (7 DR М Е G 0 р 0 К ()) |) 
jąc dwanaście lat zdumiewała całe swe otoczenie: 


śpiewała jak słowik. Najtrudniejsze arje operowe 
były dla niej fraszką. Dość powiedzieć, że mając 
lat 14, wystąpiła po raz pierwszy na koncercie i za- 
robiła aż 50 dolarów. 

Gladys pobierała lekcje śpiewu w konserwato- 
rjum w Chicago i zadebiutowała w chicagowskiej 
operze. Odniosła sukces kolosalny. Słynna śpie- 
waczka Mary (Garden winszowała jej osobiście. 
Gladys Swarthout zadebiutowała w rok- później 
w Metropolitain Opera, a po skończonym sezonie 
teatralnym wyjechała do Włoch i tu poznała swe- 
go rodaka, młodego barytona Franka Chapmana. 
Gdy wróciła do Nowego Jorku, Frank oświadczył 
się jej i Gladys została panią Chapman. 

Producenci amerykańscy w poszukiwaniu no- 
wych gwiazd teatralnych, które mogłyby grać 
w filmie, zwrócili się do Gladys Swarthout, pro- 
ponując jej rolę w filmie „Rose of the rancho“. 
(„Róża z rancho*). Gladys zgodziła się. Zdjęcia 
próbne wypadły nadspodziewanie dobrze i Gladys 
przystąpiła do nakręcania filmu „Róża z Rancho*. 
Partnerami jej są: John Boles i Charles Biekford. 
Gladys wystąpi w podwójnej roli: chłopca i dziew- 
czyny. 

Po tym filmie Gladys Swarthout ukaże się obok 
Jana Kiepury w jego pierwszym amerykańskim 
filmie „Pieśń o Nilu“. Film ten reżyseruje Frank 
Tuttle, młody, niezwykle uzdolniony reżyser. 
sieją o Nilu* zostanie ukończona w połowie listo- 
pada. 
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BÓLE GŁOWY 


MIGRENA.NEWNRALGJA 


GRYPA „DRZE ZIESIENIA „BÓLE: AR. Borys Karloff wystąpi w nowej, wielkiej kreacji! Mistrz maski gra tym razem w filmie p.t. „Tajemnica 
Fm w EA WOWE BCITNE ГЫ czarnego pokoju“, którego akcja rozgrywa się w środowisku cyganów. Partnerką Karloffa w tym wielkim 
жаста амын ж СО filmie „Columbii* jest Katherine de Mille. д Fot. D. Н. „SFINKS*. 
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Alfred Terlecki.w swojej pracowni. 
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AMBASADOR -TELEFUNKEN 


MISTRZ TONU PRECYZJI i FORMY 


i MALARZ TATR— 
ALFRED TERLECKI 


z Қ S 


„Morskie Oko“ 
obraz olejny Terleckiego 


w CE O 


„Zakopane - Krupówki“ 
obraz olejny Terleckiego 


КЕ е tatrzański песі! zawsze oko i serce 
naszych najwybitniejszych artystów - plastyków, 
próbujących odtworzyć majestat i grozę naszych 
gór. 

Alfred Terlecki zajmuje wśród nich przodujące 
miejsce, dzięki subtelnemu malarskiemu podejściu 
do świata tatrzańskiej przyrody. Terlecki prze- 
twarza w swej sztuce groźny charakter krajobra- 
zu w subtelną biało-niebieską kolorystyczną gamę, 
ujętą w jasnej płaszczyźnie obrazu. Оп pierwszy 
przedstawił w sztuce swej Tatry w słońcu. W ma- 
larstwie jego tkwi coś z walorów subtelności ja- 
pońskiego drzeworytu. W rafinowanych kolory- 
stycznych harmonjach wydobywa Terlecki. prze- 
źroczystość górskiej atmosfery i słoneczność pej- 
zażu. Dekoracyjność jego kompozycji wynika 
z syntezy barwnych plam wiążących się logicznie 
w fakturę obrazu. 

W kompozycjach figuralnych używa Terlecki 
w sposób wysoce umiejętny linji modelującej syl- 
wetę postaci i wydzielającej ją od tła. Czyni to 
w sposób pelen wdzięku, to też zarówno jego akty 
jak i portrety odznaczają się równie wysokim ar- 
tystycznym poziomem co i jego tatrzańskie krajo- 
brazy. 

W życiu kulturalnem Krakowa Alfred Terlecki 
spełnia niezmiernie poważną misję wychowawczą, 
prowadząc od 8 lat swoją „Szkołę sztuk pięknych*, 
niezmiernie pożyteczną placówkę, uwzględniającą 
przedewszystkiem kształcenie w malarstwie i sztu- 
kach zdobniczych naszej młodzieży. 

Placówka ta ma tem większe znaczenie, 12 z obec- 
nego programu szkolnego państwowych szkół usu- 
nięto niemal zupełnie naukę rysunków, przez co 
zaprzepaszcza się wiele zdolności i uniemożliwia 
wyszukiwanie nowych młodych, twórczych talen- 
tów. 

Alfred Terlecki, pracujący niezmordowanie 
i z całem oddaniem się idei wychowawczej, przy- 
sposobil już wielu, wielu uczniów w malarskim 
fachu. Jako szczery artysta ukochał zarówno arty- 
styczną twórczość i wychowawcze posłannietwo 
i tylko dzięki nadzwyczajnej pracowitości i szere- 
gu ofiar osobistych może pogodzić obowiązki wy- 
chowawcze z swoją własną artystyczną twórczo- 
ścią, która znalazła w Polsce tak wielu szczerych 
miłośników. 

Artysta i człowiek czynu — to tak rzadkie zja- 
wisko w naszem życiu kulturalnem — zasługuje na 
szczere uznanie dla dotychczasowego rezultatu 
pracy, jaką jest skuteczne pogłębianie i szerzenie 
polskiej myśli artystycznej w stolicy malarstwa 
polskiego w Krakowie. 
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ORDONKA і 5 


NOWA PARA ARTYSTYCZNA WARSZAWY 


Parę słów życiorysu błyskawicznego 
z własnych wspomnień о Огдопсе... 

Najpierw, dawno już. dosyć... (rok 
wiem, ale nie powiem. Poco?). 

Szkoła baletowa przy teatrze Wiel- 
kim w Warszawie... 

Tam, w tłumie małych dziewezątek, 
mała, blada dziewczynka, o płowych 
włoskach, na cienkich nóżkach usiłuje 
wykonywać pod komendą starej nau- 
czycielki „pas“ baletowe... Codzienna 
porcja ćwiczeń, która ma małą po- 
ezwarkę przekształcić kiedyś w czarow- 
nego motyla baletowego... 

То małe, drobne „coś“ niezbyt się wy- 
różnia.. I nikt nie wie, nikt się nie do- 
myśla, że z tego kiedyś wyrośnie osza- 
łamiająca pieśniarka — Hanka Ordo- 
nówna! 

Nie powiodło się w balecie... 

Kręci się potem „toto“ za kulisami 
jakiegoś „Mirażu*, a właściwie „szmi- 
rażu', prototypu obecnych teatrów re- 
wjowych. Kręci się, myszkując w gar- 
derobach ówczesnych „gwiazdorów“ w 
nadziei, że może kiedyś, сов... 

Potem jakiś czas jej w Warszawie 
nie było, nie było... 

Aż nagle do „Stańczyka”, pomniejsze- 
go teatrzyku rewjowego w podziemiach 
przy ul. Karowej, przybywa Hanka 
Ordonówna, już jako „artystka cala gę- 
bą'.. Śpiewa cienkim i dość wtedy je- 
szeze piskliwym głosikiem „Kniaginiu- 
szkę* do słów Tuwima... 
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Spodobała się ówezesnym potentatom 
rewjowym pp. Majdemu i Boczkow- 
skiemu, prowadżącym podówczas nie- 
zapomniane „Qui pro quo* — „kochaną 


starą bude“... także w podziemiach ga- e: GERS 


lerji Luxemburga.. Wzięli do siebie. 

Taka to już była „podziemna artyst- 
ka* początkowo z tej Ordonki... 

Głos już nieco dźwięczniejszy. Spe- 
ejalność — piosenki na widowni. Krą- 
ży wśród widzów, siadając starszym 
łysawym panom na kolanach i śpiewa- 
ае: 

„Złotko, ja tak całuję słodko...*. 

I poniektóry nawet zostaje nagrodzo- 
ny pocałunkiem w łysinę, na której 
potem zabawnie maluje się czerwone 
serduszko karminu z warg Ordonki... 

Ale to wszystko jeszcze тіс... To je- 
szcze nie była „ta“ Ordonka... 

Potem dopiero zawitał do Warszawy 
wędrowny „Niebieski ріак“ — Jarossy. 

Urzekła go nadwiślańska syrena o ru- 
sałczanym głosie... 

Dla niej został, aby ją... kochać i.. 
kształcić i... zrobić z niej — Ordonkę! 

A gdy mu się to udało, trzeba było 
słyszeć, z jaką emfazą zapowiadał ją: 

— Hanka Ordonówuna... to chyba wy- 
starczy... 

Potem już coraz wyżej sięgała po 
szczeblach artyzmu i karjery... 

Przyszedł i film... i scena poważma... 
i nawet.. arena... i występy zagranicz- 
ne... 


I... małżeństwo z hr. Tyszkiewiezem... 

Ale to nieważne... Ważne, że takiej pieśniarki, 
jak Hanka Ordonówna nie było jeszcze w Polsce... 
i mało kto tak jest kochany przez tłumy, jak... 
Ordonka! 


* ж + 

Jeszcze krócej rozprawimy się z Igo Symem tą 
samą metodą... 

Do pierwszej polskiej wytwórni filmowej 
„Sfinks“ przyszedł kiedyś bardzo wysoki „łysy 
blondyn* art. malarz John i sprowadził także bar- 
dzo wysokiego bruneta o wichrzącej się czuprynie 
Syma. 

Rzekł właścicielowi wytwórni — nieżyjącemu 
już dziś Aleksandrowi Hertzowi: 

— Zrobił pan Smosarską, niech pan zrobi... Smo- 
sarskiego... Chłop, jak malowanie, do filmu rwie 
się... 

Spróbowano... Zagrał film p. t. „O czem się nie 
myśli“. 

І zaraz „capnieto“ go nam zagranicę... 

Tam filmował, filmował, aż wrócił. 

I teraz tu filmuje, a w wolnych chwilach śpiewa. 

a 5 > 

Aż wreszcie „spiknęła* sie Ordonka z Symem 
i oto Hanka i Igo stali się nierozerwalnymi part- 
nerami. 

Zaczęli od tego, że... pojechali do Rygi... 

Sukces tam odnieśli olbrzymi. Łotyszki oszalały 
za Igiem, Łotysze za Ordonką. 

Pytam: 

— Miło było? 

— (udnie. Ci Łotysze to kochani ludzie. Nie nie 
rozumieją, co śpiewamy, a brawo biją, jakby 
wszystko rozumieli... nawet reagują odpowiednio 
na miejsca komiczne... Bardzo, bardzo wdzięczna, 
wnikliwa, inteligentna, kochana publiczność... 

Rozmowa ta odbyła się za kulisami teatru „Hol- 
lywood', gdzie ta para teraz czaruje publiczność 
stołeczną... 

I wcale nie zdziwiłbym się, gdyby nam te parę 
kiedy porwał już Hollywood... bez cudzysłowu... 

Н. L. 


Hanka Огіопбтпа. 
1go Sym. Fot: „DORYS* — Warszawa 
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Mira Zimińska, artystka scen warszawskich. 


Foł. St. Brzozowski — Warszawa. 


MIRA ZI 


Pętała się przy teatrze w Płocku w latach 
szczeniackich, no i naturalnie, marzyła o sce- 
nie. A właściwie.nie marzyła, tylko powiedzia- 
ła sobie: „Będę grać w teatrze“. Była to nie- 
odwołalna decyzja już wtedy upartego kozła, 
jakim została do chwili obecnej Mira Zimińska. 
Dzięki temu uporowi dostała się na scenę ope- 
retkową w Radomiu, a stamtąd wskoczyła 
wprost do „Qui pro quo*, który to kabaret był 
wtedy marzeniem  marzycielek, marzących 


o „blasku kinkietów* i karjerze „gwiazdy“. 
Wskoczyła — w gniazdo os, bo tak zawsze by- 


piskle teatralne wpada 
między zespół gwiazd. Grała „ogony“, a jedy- 
nem jej marzeniem było, aby którakolwiek 
z koleżanek... zachorowała, bo wtedy dostawała 
„zastepstwo“ i podskakiwała o jeden szczeliel 
w długiej drabinie teatralnej. Dzięki chorobom 
koleżanek zaawansowała w hierarchj! kabare- 
towej na tyle, 12 w słynnej rewji p. t. „Hallo! 
Ciotka!“ została ceommere'ą Konrada Toma 
w konferansjerce. Konrad Тот uprzedził ją, 12 
on będzie mówił dowcipy, а ona będzie się 
z nich śmiała. Pokutujący w Mirze kozioł i ro- 
атаса się w niej „żmija teatralna“ nie zgodziły 
się na takie postawienie sprawy. I ździwiony 
Tom otrzymał od Zimińskiej po każdym dowci- 
pie zamiast śmiechu — głupie zapytanie: nie 
rozumiała, о co chodzi w dowcipie. Tom zaczął 
odpowiadać, Zimińska uie pozostała mu dłuż- 
ną, i wynikła z tego pierwszorzędna konieran- 
sjerka, w której Mira po raz pierwszy wykazała 
swój własny styl irracjonalnego dowcipu i hu- 
moru. Wygrała. Zaczęło się wymarzone „wiel- 


wa, gdy nieopierzone 


wysunęła się na czoło zespołu, wypychając da- 
wne swe konkurentki, aż wkońcu stała się 
członkiem niezastąpionej trójki: Ordonka, Po- 
gorzelska, Zimińska. Specjalnością jej była gro- 
teska w najnowocześniejszem tego słowa zra- 


kie życie“ teatralne. Od roli do roli Zimińska 


MINSKA. 


szereg lat, poparta twórczością Hemara, stwo- 
rzyła szereg majstersztyków kabaretowych. 
Zdawało się, iż Zimińska osiągnęła swój szczyt 
i spocznie na laurach. Ale kozioł nie spał. Jesz- 
cze wyżej, jeszcze wyżej. Zamarzył się jej teatr 
dramatyczny. No i postawiła na swojem. Po 
paru rolach mniejszych wygarnęła w Teatrze 
Ateneum „Pannę Maliczewską* -— i była dobra. 
Potem poszła rola żony w „Małym domku“ 
(Teatr Kameralny), z dużym, długim sukcesem, 
a w ostatnim sezonie — rola tytułowa w „Ma- 
dame sans gene. W międzyczasie Zimińska 
opracowuje sobie wieczór retrospektywny pio- 
senki kabaretowej, począwszy od. epoki Zima- 
jerki do czasów ostatnich, i w okresie paru mie- 
sięcy zapełnia dwanaście razy salę IPS. Sa- 
ma wypełnia cały wieczór, zmieniając błyska- 
wiecznie kostjumy do każdej piosenki. i musi 
na zakończenie dorzucać po kilkanaście bisów. 
Gdyby kozioł nie poniósł Zimińskiej do Teatru 
Aktora, gdzie, oprócz „Madame sans gène“ gra- 
ła jeszcze w „Moralności pani Dulskiej“ (Julja- 
siewiczowa), „Chicago“ i w „Chorym z urojenia“, 
mogłaby swoje recitale kabaretowe dawać dru- 
gie tyle razy. Słabością Zimińskiej są podwó- 
rzowe piosenki warszawskie, których zebrała 
kilkanaście sztuk i wcieliła do swego reper- 
tuaru, robiąc z nich majstersztyki. 

Ale Zimińska nie jest tylko aktorką. Posiada 
zachłanność, którą chciałaby objąć wszystkie 
dziedziny oddziaływania na życie. Pasjonuje ją 
zarówno literatura, jak i polityka lub proble- 
maty ekonomiczne. Czyta dużo i wszystko, robi 
z głowy swej małą encyklopedję, а mechanike 
mózgową posiada bardzo lotną. Mogłaby pro- 
wadzić salon literacki lub polityezny, jak wiel- 
kie Egerje w dawnej Francji. Porusza się w ży- 
ciu, w zawrotnem: tempie, ani chwili nie może 
pozostać spokojna, robi wrażenie maklera giel- 
dowego podczas wielkiej haussy, a że posiada 
niesamowity dowcip i ostry język, więc uosa- 


czeniu, zarówno wesoła, jak i sentymentalna, 


tową, skecz Tuwima 


lentem groteskowym 


przyczem należy przypomnieć perełkę kabare- 
„Cokolwiek Chopina“. 
W skeczu tym, obok Zimińskiej, zabłysnął ta- 
Dymsza i para ta przez 


bia poniekąd wibracje współczesności. | 
Jednem słowem Zimińska to jest... Zimińska. 

Во: takie kobiety istnieją tylko w jednym 

egzemplarzu... Goj. 


Rebus aktualny 
sześciowyrazowy o literach początkowych: W, a, w, w, n, w. 
(Ułoż. L. Ciesielski — Warsz. Klub Szaradz.). 


Przyroda żali się wokoło... 
Szarada. 


(Ułoż. „Junowa'* — Warsz. Klub Szaradzistów). 


Moc jakaś trzy mnie raz tajemnie 

w te raz-dwa-trzecie dnie upojne — 

i wypowiadam smutkom wojnę, 

nie chcąc iść z niemi w mroków ciemnie. 
Przyroda żali się wokoło ч 
cezwór jesień mmknącą z dali pustej, 
że z drzew poździera płąte-szóste 
i smutkiem zaćmi ludzkie czoło! 

Lecz mnie na przekór tej rozterce 

w której drżą z lęku złote drzewa, 

świetlana jasność myśl owiewa 

i siłą życia tętni serce. 
Bo wiedzie szóste sen mój złoty 
tam. gdzie jest lepsza piąta-czwarta, 
gdzie szczęściu droga jest otwarta... 
Z niej wracać nie ma się ochoty... 


Za rozwiązanie 
towida* 


powyższych dwu zadań, redakcja „Świa- 
przeznacza 
ERZA NAG R 0 DY. 
Pierwsza zł. 20—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata mie- 
sicezna „Światowida“ od 1—31 X. 1935. 
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 


nika 1935 wraz z załączonym kuponem. 


Traine rozwiązanie zagadek 
z N-ru 36 nadesłali: 


Dr. Helena Opielińska, Środa; Józef Stefańczyk, Pabjani- 
ce: Zdzisław Pałuszyński, Pabjamice; Władysław Zioło, Zie- 
lonka; Jadwiga Świerczyńska, Lwów; Zofja Tryhubczaków- 
na, Rzeszów; Stanisław Kaszubski, Dobre; Witold Ustaszew- 
ska, Warszawa; „J. Alis“, Warszawa; Bogusia Mendralów- 


5 paździer- 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta Р. К. О. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725. 


na, Kraków; Stanisława Domagalik, Będzin; Jasia Markow- 
ski, Warszawa; „Wilnianin*, Wilno; Teofil Sobecki, Poznań: 
Jan Maziarz, Ozorków; Jola i Hala Kowalezykówne, Łódź; 
Zbigniew Block, Poznań; Wacław Tyblewski, Poznań; Stani- 
sław Nowicki, Poznań; Marjanna Grannsz, Poznań; L. Ogro- 
dzińska, Kraków: Inż. Tad. Kubiczek, Chorzów; Czesław Mą- 
czewski, Piotrowice Śl.; Eugenja Mączewska, Piotrowice Śl. 
(ға. 20.—); Feliks Broslawski, Baranowicze; Jan Badura, 870- 
pienice; Zofja Korzeniowska, Warszawa; J. Aleksiejewa, Bia- 
łystok; Z. Wiśniewski, St. Łapy: Tadeusz Chaszczyński, Żół- 
kiew: inż. Zygmunt Słowikowski, Warszawa; Tadeusz Abra- 
mowicz, Warszawa; Helena Uśpieńska, Warszawa; Józef 
Urban, Targanica; Janina Nowakiewiczówna, Ruda Pabja- 
nicka; Wiadysław Ostrowski, Żywiec; Zofja Maksymowiczo- 
wa, Lwów; Mery Piwowarczykowa, Borysław; Karol Łuka- 
siewicz, Brzeżany; Nika Kostyrkówna, Jarosław; Irena Le- 
міска, Lwów; Otylja Głupiówna, Czechowice; inż. Zygmunt 
Labęcki, Chorzów; Michal Adamczyk, w Skórcu; Marja 
Ochońska, Żywiec; Maryśka Rollówna, Bydgoszcz; pchor. St. 
bŁuzarewicz, Warszawa; Lesław Żukotyński, Otwock; Hala 
Briańska, Wilno; Roman Kiwacz, p. Panki; Hanka Iwaszkie- 
wiczówna, Kraków; Leszek Starostecki, Łódź; L. Ludwikie- 
wiczówna, Szczawnica; Antoni Mieczkowski, Wilno; Zofja 
Fiutkowska, Warszawa; Marja Strubel, Warszawa: Filek 
z Baranowiecz; Wanda S.; Jan Lubowicki, Kraków: Jerzy 
Zapiór, Kraków; Marja Baworowska, Klimiec; Irena Senze. 
Żychlin; Edward Protasewiez, Wołomin; Jadwiga Kwieko- 
wa, Dobrzelin; Halszka Koczorowska, Poznań; Tadeusz Brze- 
ziński, Warszawa; Józef Winer, Kalisz; Wojciech Ciepiela, 
Kraków; Zygmunt Pieracki, Wilno (zł. 10.—); Kazimierz Mły- 
niec, Kraków; Malwina Kozubska, Kraków; Irena Rutkow- 
ska, Mińsk Mazowiecki: inż. Jan Lange, Boernerowo; Jawnu- 
ta, Slonim; Józef linbierowicz, Szopienice; Anna Loeglero- 
wa, Lwów; Marja Bugajska, Skidel; Marja Flisarska, Kra- 
ków; Władysław Nycz, Szelków Nowy; Łucja Pannenkowa, 
Lwów: Zygmunt Łebek, Miechów; Тай. ТгаһогуйвКі, 2042; 
Zotja Peńska, Radom; W. Majewski, Warszawa: Włodzimierz 
Tyszkiewicz, Poznań; kpt. Antoni Bieganowski, Łomża; Ma- 


_- س کے 


rjan Feduszka, Stanisławów; Stanisław Wojciechowski, Kra- 
ków; Trena Pojedyńska, Warszawa; dr. L. Rozenman, Za- 
mość; Jerzy Bielesz, Kraków; St. Mikowska, Warszawa; 
Zygmunt Tietz; Warszawa; Józefa Drabikówna, Warszawa; 
Czesław Błażejewski, Ząbki; Tadeusz Wiśniewski, Kraków; 
Izydor Feldman, Kraków; Kazimierz Wojciechowski, Wieluń; 
Wiktorja Pardyka, Warszawa; H. Chmielewska, Starogard; 
W. Nose, Anin; Kazimiera Ćwiertniakówna, Zakopane; Feliks 
Frącz, Łazy; W. Szałupin, Równe Woł.; Józef Pazgier, Pabja- 
nice; ppor. Kazimierz Hrynkiewicz; Nyszka z Barwałdu; 
Julia Mińcówna, Kalisz; Antoni Sierociński, Warszawa; Ka- 
zimierz Domieracki, Mogilno; Helena Zielińska, Staracho- 
wice; Bronisław Morawski, Katowice; N. Kazimierz Kozłow- 
ski, Warszawa; Follek Rajmund, Rybnik; K. Bielińska, Sa- 
dowie; Wł, Hahorkiewicz, Skawina; Bronisława Ramułtowa, 
Jeżów; Katarzyna Dembicka, Stryj; inż. J. Modrzejewski, 
Łącko; Rena Ustaszewska, Warszawa; Edward Król, Łódź; 
Marjan Jagusiński, Kraków; Stanisław Malaga, Rzezawa; 
Kazia Tynkówna, Lwów; „Marjanek“; Otylja Dejówna, Przy- 
sucha, pow. Opoczno (prenumerata miesięczna „Światowida 
od 1—31 X. 1935); Ludwik Wawrzyczek, Kończyce Małe; Józef 
Gołębiowski, Kraków: Mieczysław Drozd, Krynica; Józef 
Misiołek, Łężyny; Marja Gawryleni, Baranowicze; „Bebe“, 
Baranowicze; Bronisław Kaczmarczyk, Wolsztyn; Bożenka 
Olewska, Warszawa; Edward Filarski, Chełmno; Ksawery 
Krasicki, Lesko; dr. W. Womperski, Starachowice; Józef 
Ruta, Wieluń; Irena Pardyko. Warszawa; Halina Bugajska, 
Poznań; Marjan Taras, Stryj; L. A. Rudkowski, Ciężów. 
Nagrody otrzymali pp. Eugenja Mączewska, Piotrowice Śl. 


(zł. 20.4), Zygmunt Pieraeki, Wilno (zł. 10,—), oraz Otylia 
Dejówna, Przysucha (prenumerata miesięczna „Światowida“ 


od 1—31 X. 1935). ( 
Nagrody pieniężne redakcja „Światowida“ prześle niebawem. 
e . 
Rozwiązanie т Nr-u 36. 


SZARADA 1: Typy kobiece na letnisku. 
2: Umiłowanie piękna. 


BEZPŁATNE PORADY 


2 DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ. 


pod redakcją MARY M AYER 


kierowniczki szkoły i atelier kosmetyki 


W WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 2 


IRENA P. Z ŁODZI. Bardzo Panią przepraszam, że tak 
długo czekała Pani na odpowiedź. Niestety, sprawa Pani wy- 
maga dłuższego leczenia i dużej woli z Pani strony. Nie 
można tak łatwo zniechęcać się. W organiźmie pewne proce- 
sy odbywają się bardzo powoli. Drożdże może Pani pić bez 
obawy dla zdrowia. Ale nie wiem czy to przyniesie pożąda- 
ny skutek. Bardziej wydaje mi się skutecznem byłaby «serja 
zastrzyków autohemoterapeutycznych. I poza tem z-pół roku 
zabiegów kosmetycznych, opartych na rozmiękczaniu zrogo- 
waciałego naskórka, oczyszczaniu gruntownem, wzmożeniu 
lepszego ukrwienia. Kwestja diety jest także bardzo ważnym 
czynnikiem przy zwalczaniu zastarzałych spraw łojotokowych. 
Unikanie mięsa, zwłaszcza wędlin, wieprzowiny, śledzi, alko- 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 17mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „„solus'*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus'*'), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogloszenia zwykłe po cenie normalnej. 


holu, czarnej kawy i wogóle kawy, ostrych serów, przypraw 
korzennych musi się stać prawem rządzącem w Pani menu. 
Posiada Pani włosy szatynki, a chciałaby Pani zmienić je 
na kolor czarny. Chce Pani być brunetką. Apeluje Pani do 
mego serca, ale moje serce mi mówi, że Pani chce źle zrobić. 
Bronzowy kolor włosów jest hardzo ładny, a jeśli włosy są 
dobrze utrzymane i wypielęgnowane — to każdy kolor będzie 
piękny. Poza tem podczas wyprysków i liszaji na twarzy 
żadnych farb do włosów nie wolno stosować. Może się to 
przykro skończyć! Narazie radzę zwrócić się do lekarza z pro- 
śbą o zastrzyki, względnie jeśli uda się Pani być w Warsza- 
wie (może u rodziny, znajomych) to najlepiej osobiście zwró- 
cić się do mnie i wtedy ји? napewno coś poradzimy. 

PANI M. НЕК... Z POZNANIA. Nie wiem czy sprawa Pani 
cery jest jeszcze aktualną? Odpisać na list Pani nie mogłam, 
ponieważ w lipcu i sierpniu nie przyjmowałam. Gdyby Sz. 
Panią interesowała jeszcze moja porada, skierowana do do- 


"mu, czy udzielona na łamach „Światowida to uprzejmie pro- 


szę się odezwać. 


Czyłajcie „Asa“ 


Prenumerata kwartalna zł. 
Prenumerata miesięczna zł. 


9.50, 
3.20. 


6.50. Zagranicą 21. 
220, Zagranicą 71. 


Wydawca i naczelny redaktor: i 
MARJAN DABROWSKI j 


Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH, 


|| Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
| 


pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 
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